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B e z s i l n e p r o t e s t y m o c a r s t w . 
K A N C L E R Z H I T L E R W W I E D N I U 

Rozwiązanie „Frontu Patriotycznego . 

Konsulat polski oblężony przez tłumy żydów 
WHIIN m u ł j — . . -I I I ' .RUN, 13.3. — Minister wychowania B/e-zy 

"rządził , aby wszystkie szkoły niemieckie uczciły 
w odpowiednio podniosłej fonnie historyczny ino 
nient osiągnięć narodowego zocjuli/mii w Austrii. 

W* wszystkich szkołach uczniowie wysłuchali pro­
klamacji kanclerzu, odrayUnej przed mikrofonem 
radiowym przez ministra propagandy dr. Coebbel-

owiedziany plebiscyt HHHB 

był wyraźnym oszustwem wyborczym 
P H O H Ł A n A C J A KANCLERZA HITLERA. 

BERLIN , 13.3. — O godz. 11 odbyła ale w min! 
sterstwie propagandy Kzeazy konferencja dla prasy 
zagranicznej, podczas której odczytu) min. Coebbela 
tekst proklamacji kaiicler/u l i i tir I u. 1'roklaniacju tu 
odczytana o godz. 12 w południc przez min. (>orb 
belsa przed mikrofonem została nadani przez wszy 
stkic rozgłośnie niemieckie. 

Na wstępie proklamacji kanclerz mówi „ trosce 
z jaka, patrzył na ucisk odUniiu narodu niemieckie 
go, związanego z ciłościg Kzrszy nie tylko krwią, 
ale i historia. Rok 1866 zaniknął okres tego współ 
życia. Wojna europejska doprowudziła do ponów 
nego zbratania się dwóch nirmieckiih narodów, na 
siępujiry zas po niej okres stanowił jedno pasmo 
nieszczęść wewnętrznych i zewnętrznych Austrii. 
Istnia. tam ustrój nie posiadający żadnego moral­
nego prawa istnienia. 

Kanclerz wskazał ze przez całe lata 0strzegał, 
te system rządzenia w Austrii jest groźny, gdyż, 
w > twarzą wiele niche/picczni-go f u n u l ; 7.11111, który 
doprowadzić może do groźnego wybuchu, poza tym 

, że silna Rzesza nie może patrzeć obojętnie, na 
los przeszło 6 milionów Niemców austriackich. 
Emigr ir j i austriacka była w tym okroić niezwykle 
liczna, gdyż wynosiła 10 tysięcy otsih, które zmu­
szone były zbiec do Rzeszy. Pierwszych prób złago 
dzrnia tej rytstarji kanclerz dokonał 11 lipca I'1"" 
r. I łkład ten jednak został nutychmiast złamany. 
Drugi próba, było spotkanie w Dcrehtesgadrn, gdzie 

I kum Ir 1 • zmuszony był juko przedstawiciel narodu 
niemieckiego rozmawiać z człowiekiem, nie postu 
dającym żadnych moralnych upiuwnirii d o prze-
uiuwianii w imieniu Niemców austriackich. Kan­
clerz usiłował przekonać go, wskazując, ze Au­
stria m i prawo do swobodnego wypowiedzenia swej 
woli. 1'róba złigodzenii sytuacji przez układ w Brr-
chtesgiden nie powiodła s i ę . Niebywałe metody, ja 
k i m i posługiwać s i ę cliciuł Schutchnigg p r z y p r z e p r o 
wadzeniu zapowiedzianego plebiscytu, doprowadziły 
by do nowego uniemożliwienia swobodn ; o wypowie 
dzenia się mieszkańców Austri. 

Kanclerz przedstawił ciężki) legalna drogę, któro 
sam kroczył do władzy, jako przedstawił > l najwięk 
szej partii, a czynił to w chwili, g d y puwierzył mu 
władzę w Rzeszy Hindenburg. Zapow iedziany ple­
biscyt był wyraźnym oczuttwem wyłiorrzym. Naród 
niemierki w Austrii sam przeciwko l e n t u wystąpił. 
Rzid Rzeszy ze swej strony zapewni:!, fte nie zgo­
d z i się, aby w przyszłości naród a u s t r i a c k i nie mógł 
swobodnie rządzić ' l f systemem, j i k i g O sam prag 
n i e . Rzesza niemiecki zapej-rni Austrii i s T | pełna po 
moc. 

Przekraczające granice Austrii we wszyttkirh 
punklich wojski niemieckie wszelki I broni, wkr 
czi j f do Austrii, Jako do brarkigo uarodu. 

Proklamację sw| kończy kanclerz wyrażeniem n 
doftci |ż będzie mógł na nowo przybyć do kraju, któ 
ry stanowi jego bliższa ojczyznę;. a ^ _k j 

I i iTLER WODZEM NARODU NIEMIEC­
KIEGO - GOERING - KANCLERZEM. 

BERLIN, 13. 3. W związku z powicze 
iiieni marszałkowi Ooerinp-owi funkcyj za 
stępcy kanclerza Hitlera zauważyć nalc ł , , 

i fakt ten przewidywany był poprzedni3 
:ia okres wizyty rzymskiej. Wypadki au-
:,tiiackie przyspieszyły tę decyzję. 

Kra,/.,-} tu obecnie pogłoski, żc wobec no 
wej sytuacji wewnętrzno - politycznej nic. 
żliwe jest, że kanclerz Rzeszy zachowa fun 
keje wodza całości narodu niemieckiego po 
-..ostawiając władzę kanclerską w Niem­
czech Goeringowi. 

W Austrii pozostałby dotychczasowy 
juczydcnt Miklas i kanclerz Seyss lnqu i t. 

LIST HITLERA DO MUSSOLINIEGO 
RZYM, 13. 3 Agencja Stefani donosi, -

Onegdaj wieczorem przed rozpoczęciem po 
siedzenia Wielkiej Rady Faszystowskiej do 
ręczono Mttssoliniemu list od kanclerza Hi 
Hera. W dokumencie tym, mającym szcze­
gólne znaczenie polityczne i historyczne 
kanclerz Hitler zawiadomił szefa rządu 
włoskiego o przyczynach które wpłynęły 
na stanowisku rządu Rzeszy wobec sytuac 
ji w Austrii wywołanej przez byt pochop 
n'ą decyzję plebiscytu. List kanclerza Hitle 
ra został odczytany na posiedzeniu — 
Wielkiej Rady wywołując wielkie wrażenie 
Podkreślano również wyrażone w liście u-
czucia lojalnej przyjaźni w stosunku do 
Włoch. 

o3Tg*y PROTEST B n i n r y | S K i • • 

Rząd angielski w pogotowiu. 

Żydzi wiedeńscy w pogoni 
za polskimi wizami. 

WIEDEŃ, 13. 3. 
Liczne sklepy żydowskie są zamknięte 

Koła robotnicze są zaskoczone szyBkoś-:ią 
postępowania Niemców, którzy są już pa­
nami sytuacji w Wiedniu. 

W kołach poinformowanych nic nie w \ i 
domo, co się dzieje z kanclerzem Schus:hi 
ggiem, który pozostał w Austrii. Jak wiado 
ino jedynie min. Jcrnatto i Stockinnger o-
negdaj w nocy uciekli samochodem do 
Czechosłowacji. 

Burmistrz Wiednia Schmitz został are 
sztowany. 

DOKĄD ŻYDZI UCIEKNĄ? 
WIEDEŃ 13. 3. Banki wiedeńskie za-.-.k 

rc.ly safesy. Ma to na celu zapobieżenie wy 
tofywaniu zawartości skrytek przez żydów 
Kiczy się bowiem z możliwością wy jav 'u 
ciużej ilości żydów z Austrii. 

Prawdopodobne jest wydanie w najbl'2 
*vym-czasie ograniczeń paszportowych. 

Konsulat polski we Wiedniu jest wproj t 
oblężony przez tłum żydów, celem uzyska 
r.ia wizy na wyjazd do Polski. 

SFAŁSZOWANE] DEPESZY N I E BYŁO. 
BERLIN, 13.3. — Nu konferencji prusowrj min. 

Goebbels zdementował kategorycznie wiadomości, 
jakoby przekroczenie granicy austriackiej nastąpiło 
wczoraj wieczorem, bądź t e ż w ciągu nory. Pierwsze 
oddziały armii niemieckiej oraz J>.A. i S.S. przekro 
CZyły dawna granicę uu-triurka o godz. 5.30 rano. 
Po drugie — wiadomości jakie ukazały się zagrani 
• i> o sfałszowaniu d e p e s z y Seyss-In(|iiarta, sa ah-o 
l i i t m m kłamstwem. Depesza tu jest dziś dokumen 
tern historycznym, którego autentyczności nie moż 
"a ani chwilę stawiać w wątpliwość. Nieprawda jc«t 
jakoby rzad Rzeszy stawiał równocześnie rządowi i 
" v ł „ , . , | , M - . . . I jakiekolwiek ullinialum. Natomiast 
prawda jest, że ullinialum takie postawili niektó- | 
rzy członkowie rządu austriackiego oraz osobistości 
polityczne, które przekonały się, iż dawny rzęd 
austriacki ni będ/.i w ó k - opanować w z m B p a j a r y r h 
'ię rozruchów w Austrii. 

W I E L K I E O W A C J E . 

W I E D E Ń , J3.3. — Proklamacja Hillecu odcz.y 
'•na przez rudio przez Coebclsa wysłuchana była 

przez tysifczne tłumy ndeszkańców Wiednia za po 
irednictwem licznych głośników ustawionych w ca 
łym mielcie. 

Proklamacja Hitlera przyjęta była a niesłychi. 
nym entuzjazmem przez słuchaczy. Zwłaszcza forsjco 
oklaskiwano ustępy proklamacji inówigee o terro­
rze dawnego rz|du austriackiego, wobec narodowych 
socjalistów. Po zakończeniu transmisji radiowej od 
hyly się wielkie owacje na cześć Hitlera. 

P IERWSZE JASKÓŁKI . 
W I E D E Ń , 13.3. — Na ulicich miasti pojawili 

się pierwsi umundurowani członkowie oddziałów 
szturmowych nłre. soej. z Rzeszy (S.A.) 

S | oni witani owacyjnie przez ludność. , *f 

L O N D Y N , 13.3. — Po wczorajszym rannym 
posiedzeniu Kabinetu bry! ' jsk ieuo został wyda 
ny następujący komunikat: 

„Gabinet dyskutował wydarzenia w Austi i 
I przyjął do wiadomości, że. w Berlinie złożony 
został protest bryrylski w najostrzejszej formie 
Premier i minister spraw zagranicznych przud 
tym i k - z j tu'-i podobny krok wobec ministra 
Kibbentropa. Gabinet 4--lcst udarta, zd postępo­
wanie rządu niemieckiego musi w y & z e ć naj­
bardziej ujemne skutki na stosunki imglelsko-
-njemieckie 1 na zaufanie publiczne w całej 
P.ir.ipie. R z ą d ; b r y t y j s k i pozostaje w iia]4ci$te] 
szym kontakcie z rządem francusfklm I nleprzsr 

twanle zajnnije sle sytuacją. Ministrowie pozo­
staną w obrębie Londynu w czasie weekendu i 
w każdym razie gabinet zbierze się znowu nał-
później w poniedziałek", ^ 

P O L I T Y K A S C H U S C H N I O O A . 
' R Z Y M , 13.3. — „Messagero", omawiając w y 

rpadki austriackie, pisze, że to, co się stało w 
Austrii Jest następstwem sytuacji, która mimo 
dużych wysi łków 1 dobrej woli , nie mogła by6 
wyjaśniona. Po tikladacli w Berclitesitaden takty 
ka Srchuschnlgfca wywoła ła ostrą ikrytykę w Nism 
czeclt i sprzeciw w poszczególnych prowincjach 
austriackich. W tych warunkach Schuschnigg po 
stanowił zarządzief plebiscyt, o którym : Jąd 
niemiecki nie został zawczasu powiadomiony 1 
który mógł stać się nie krokiem naprzód, ale 
krokiem wstecz w stosunku do umowy w Berch 
tesgaiden. W y p a d k i potoczyły się w b łysknwi" ' 

nym tempie w ciągu ostatnich 24 godzin. Ol ­
brzymie manifestacje, Jakie odbyły się w W i c 
dniu bezpośrednio po ustąpieniu Schuscbing{a, 
wykazują, jakie są uczucia '<udu austriackie;'). 

RADOSNA SOBOTA W BERLIN IE . 
B E R L I N , 13.3. — „Jeden naród, jedna rzeJTza 

i jeden wódz" — oto hasło, pod którymi roz­
począł Berlin sobotni dzień. Najszersze war» 
stwy społeczeństwa niemieckiego śledziły o rzy 
aparatach radiowych rozwój wypadków w ; l » -
gu nocy, biorąc ż y w y udział w błyskawicznie 
rozgrywającej się akcji w Wiedniu i przejmo­
waniu tam władzy przez narodowy socjalizm. 
Mimo że dzienniki nie zdążyły w ciągu noc / 
wydać dodatków nadzwyczajnych, wszystko co 
żyje w Berlinie, wiedziało o rozgrywającej sie 
akc.i, uprzedzając ją niejednokrotnie, jak np. 
wieścią o zbrataniu się wkraczających oddzia­
łów niemieckich do Austrii z austriackimi siła­
mi zbrojnymi. Choć dawano gdzie niegdzie w y ­
raz pewnym obawom co do ewentualnej reak­
cji zagranicy, nastrój nacechowany był prz;do 
wszystkim n iezwykłym entuzjazmem obok u i a 
sadnionej dumy, że przejęcie władzy przez na 
rodowy socjalizm w Austrii dokonało się pra­
wie bez tarć, a w każdym razie bez rozlewu 
krwi . Wyda je się, że nawet koła polityczne ber 
'Irtskie zaskoczone*były zarówno błyskawiczna 
ścią akcji, Jak i spontanicznym Jej przebiegiem 
w Wiedniu, 

Do późnej nocy gromadziły się przed kance 
larią Rzeszy gromady mieszkańców Berlina, a 
wraz z nimi obywatele austriaccy zamieszkują 
cy w stolicy Rzeszy, dając wyraz swej rad>-
ścl. 

Dzienniki podkreślają, że przejęcie w l a d c 
przez narodowych socjalistów w Austrii jest 
sprawą wewnętrzną niemiecką, do której zagra 
nica mieszać się nie powinna. 

Picrwsie aresztowania 
Depesza hołdownicza do Hitlera. 

B E R L I N , 13 .3 . .— Niemieckie biuri informa-
cyjne donosi: naczelne dowództwo wkraczają­
cych do T y r o l i wojsk niemieckich przybyło 
wczoraj około godz. 12 do Insbrucka i stanęio 
kwaterą w koszarach w śródmieściu. Z chwilą 

przybycia sztabu wywieszono na koszarach 
chorągiew ze swastyką. Wkraczające wojsko 
niemieckie witała ludność owacyjnie. 

W Klagenfurcie obsadziły sztafety ochronr.e 
1 oddziały szturmowe w ciągu ubieglei nocy 
wszystkie państwowe budynki. Przejęcie w ła ­
dzy przez organizacje narodowo-socjalistyczne 
odbyło się w całym kraju w najwyższym spo­
koju i z zachowaniem ścisłej dyscypliny. 

Gauleiter Karynti l Kutschera wydal szeł»a 
zarządzeń;- które . wykonano, jeszcze przed na­
staniem dnia. Między innymi położono areszt 
na magazynach broni, należących do „Frou*u 
Patr iotyczego" i organizacyj lewicowych. Do­
konano również szeregu aresztowań. U'icaml 
miasta przeciąga od samego rana entuzjastycz­
nie nastrojona ludność. 

Gauleiter Karyntii Kutschera wysłał do kan i . 
Hitlera hołdowniczą depeszę. 

W Kufsteinie oddal sie garnizon wojska au-
striackiego do dyspozycji dowództwa wkracza­

jących wojsk niemieckich. 

• Interwencja dyplomatyczna 

nie ufiele zmieni w fakcie dokonanym 

M ę s t w o „ C z a r n y c h S t r z a ł 6 4 

R o z g r o m i o n a b r y g a d a w o j s k „ r z ą d o w y c h " . 
S A L A M A N K A , 13.3. — K w a t e r a g łówna p o w 

stańcza ogłosi ła następujący komun ika t o ope­
rac jach, p rzeprowadzonych na froncie arag J A ­
s k i m : 

P r a w e sk rzyd ło wo j sk powstańczych , Posu­
wa jąc się zwyc ięsko naprzód, za ję ło gó ry C > 
rui l las, Bicosas, Sans M igue l i Ter radas o/az 
mie jscowośc i Hoz Dela Y ie ja , Josa Alaine, Obon 
i M a r t i n de'. Rio. 

Oddz ia ł y leg ion is tów, popar te akcją czy l -
gów i c i ęża rowych samochodów, za ję ły z b ł y ­
skawiczną szybkośc ią mie jscowośc i A lacon i 
Oliete oraz pagórk i , dominu jące nad drogą do 
Lcccra . Oddz ia ł y te rozg rom i ł y doszczętnie jed 

KRAWATY 
KOSZULE 

CZAPKI 
P o l e c a po cenach 
f a b r y c z n y c h 

W. H R l E l t I N S K I 
Ł O D Ź , P ł O T . t K C w S * A 9 8 , TEL. lit 11 

H U R T - D E T A L 

ną b rygadę wo j sk r z ą d o w y c h w oko l i cy Mu : i 'e 
sa i drugą pod Ol iete, b iorąc 200 jeńców, d w a 
15 cm działa i l iczne ka rab iny maszynowe. 

L e w e s k r z y d ł o w o j s k pows tańczych posunę­
ło się na k m w głąb .pozycyj n ieprzy jac ie lsk ich 
za jmując mie jscowośc i Mediana, Roden, Le tux , 
Samper Lesal , Laccra i "otnisko w Belch i te . 

W wa lkach pow ie t r znych zostało strącony .: , i 
15 r z ą d o w y c h samolo tów. 

W czasie bambardowan ia por tu Kar ta?env 
doznał bardzo poważnych uszkodzeń r z ą d o w y 
k r ą ż o w n i k „ L i b e r t a d " oraz zatop iony został je 
den z k o n t r t o r p e d o w c ó w . 

Komunikat podkreśla w zakończeniu n i ezwy 
k le męs two leg ion is tów 2 korpusu „Czarn ; , r.h 
S t rza ł " , k t ó r z y w u c i ą ż l i w y m i si lnie u f o r t y f i ­
k o w a n y m terenie posunęli się w ciągu 3 dni o 
50 km naprzód. i 

'"AKYŻ, 13.3. — Cała prasa paryska omawia 
,vy.jarzenia piątkowe w Austrii i w związku z 
tym sytuacją kryzysową we Erancji z przygnę 
bieniem i coraz większym zdenerwowaniem. 
Sprawa austriacka uważana jest za przesądzo­
ną nieodwołalnie. Ty tu ły na pierwszych s t o -
nach prasy paryskiej mówią o „zgonie Au-
stii" albo powiadają krótko, że „anschluss J « t 
rzeczą dokonaną". 

Zbliżony do Qual d'orsay „Le Petit Pa .!-
sien" w artykule Bourgues pisze, że dla sw.-j 
obecnej akcji Hitler wybrał moment, gdy Mus 
soMni ugina się pod ciężarem zbyt wielu przed 
sięwzięć, gdy Francja przechodzi przez olbrzy­
mi kryzys polityczny i finansowy i kiedy Lon­
dyn i P a r y ż na skutek dymisji min. Edena na­
potykają na trudności przy harmonizowaniu 
swej dyplomacji. Rząd nasz* — pisze „Pei:t 
Parisien" — choć w stanie dymisji, próbow: ł 
jednak reagować z chwila, gdy się dcwiedzii-l 
o niebezpieczeństwie. Publicysta przytacza tu 
rozmowę min. Delhosa z ambasadorem niemie­
ckim i protest w Berlinie i pisze w dalszym 
ciącu: wobec tego jednak, co się wie o r e i -
nym rezerwy stanowisku, zajmowanym od d i » 
na przez Ang'ię w stosunku do Europy Cent ul 
nej, nie można bynajmniei oczekiwać jakichś 
przejawów aktywnych i decydujących, które 
byłyby zdolne zahamować to naruszenie statutu 
europejskiego. Interwencja dyplomatyczna tak-

kolwiek byłaby energiczną, nie wiele zmieni w 
fakcie dokonanym. 

I R O N I C Z N E K O M E N T A R Z E . 
BRUKSELA, 13.3. — Interwencja niemiecka 

w Austrii wywoła ła w Brukseli duże wrażen> . 
Stanowisko Francji i W . Brytanii wobec 

wystąpienia Rzeszy oceniane jest przez prasę 
belgijską w ironicznych komentarzach. 

U L O T K I Z NIEBA. 
W I E D E Ń , 13.3. — Samoloty niemieckie uno­

szące się nad Wiedniem rzucały wczoraj rano 
kartki z napisem: 

„Narodowi-socjaliści Niemiec witają narodo­
wych socjalistów Austrii i nowy rząd naród J -
wo-socjalistyczny w wiernym i nierozłącznym 
związku". 

ORGIA PLOTEK. 
W I E D E Ń , 13.3. — Atmosfera podniecenia, pa 

nująca w Wiedniu, sprzyja rozpowszechnianiu 
wszelkiego rodzaju fantastycznych pogłosek. 
Pojawienie sie nad miastem wielkiego samolotu 
niemieckiego „Hindenburg" dało asumpt do przy 
puszczeń, że w samolocie tym znajduje sie k a i 
clerz Hitler, który ma wylądować na 'fltnis<u 
w Aspern. 
R O Z W I Ą Z A N I E „FRONTU P A T R I O T Y C Z N E G O -

WIEDEŃ 13. 3. Kanclerz Seyss ln .NI . I IT r o z w i « 
zał ..Front Patriotyczny*' i zarzt-dził stopnio-»ę je;*> 
likwidację. . . » i . t * 

izbro/ćl enamonw! 
« I A L T O 

I Z i 

2 P O R A N K I 
Ceiry od 

85 Najnowsza i 
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Wesoły Włóczęga 
W r. gł. znakomity komik H E I N Z R ł J H M A N N , ulubieniec Wiednia 

na czele świetnego zespołu najlepszych artystów wiedeńskich. 

Otrzymałem od moich władz polecenie... 
P o w i t a n i e n a g r a n i c y w ł o s k o - a u s t r i a c k i e j . 

BERLIN 13. 3. Niemieckie biuro informacyjne 
donosi: w sobotę o god. 13-ej pierwsze zmotoryzo 
wane oddziały wojsk niemieckich, pod dowódz­
twem komendanta pułku wysokogórskiego doszły 
do przełęczy Brenneru, na granicy włosko-austriac 
kiej. 

Dowódca niemieckiego pułku wysokogórskiego 
udał się w towarzystwie oficerów do bariery gra­
nicznej ! powitał dowódcę włoskiego oddziału na­
stępując) mi słowami: 

„Otrzymałem od moich władz przełożonych po 
lecenie przybycia tu nad granicę z małym oddzia­
łem podległych mi wojsk. Oczekuję mnie tu wyż­

szy oficer włoski. Spotkał mnie zaszczyt, U m o g ę 
zapewnić włoskiego oficera, że wszystkie dzisiejsze 
kroki odbywaj)- się w duchu doskonałego k o l e ż e ń 
stwa, tym duchu, który odpowiada przyjaznym s to 
- m i k . M U miedzy narodowo-socjalistycznymi N i e m ­
cami i faszystowskimi Włochami oraz między armia 
mi obu państw. Proszę pana o przekazanie tych za 
pewnień dowódcy włoskich wojsk granicznych z p o 
lecenia generała, mojego dowódcy". 

Oficer włoski podziękował oficerowi n i e m i e c ­
kiemu, poczym oba oddziały oddały sobie h o n o r y 
wojskowe. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

http://edmtnt.tr
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Dziś i dni następnych! 
Gigantyczna epopeja romantyczno-bohaterska 

A m T 0 1 \ Y A D W E i . S E 
(P rzygody cz łowieka bez nazwiska) . 

W r. gł. Fredric March i Oliwia de Hawilland 

wuu, CIEN SZANGHAJ U 
p r z e b o j o w y . , W w™' 

r o | a c h głów iych: P e t e r L o r r e tajemuiczy Ja lończy* V i r g i n i a F i e l d 
Fascynująca sensacja pttaa napięcia i emocji. 

program 

I I ) Jako nadprogram. Wspaniały melodyjny w y s t a w o w y film pt. 0 „ 

TYSIĄC TAKTÓW IŁUSCt 
W r. gł. Ruby Keller i Dick Powell . 

Początek codziennie 4-ej w (obuty medzie « 1 święta o z. 12-el 

N'tr± 1*9 ile z ł e g o p o c z ą t k i 
Początek seansów o goJz 4 tej w soboty i niedziele o g. ]2«tej 

C e n y e d 5 0 gr. 
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D Ź W I Ę K O W E KINO Od wtorku dnia 8 do poniedziałku 
JĵJ J ĴiJ a£J VW Jk 14 n n r e a r. b. p o t ę ż n y f i l m o b y c z a j o w y 

W r o l a c h g ł ó w n y c h : Andrzejewska, Barszczewska, Ćwiklińska, Wiszniewska, Ja^aczówna, Junosza-Stępowski 
ulica Kilińskiego nr 178. 

Dolazd tramwajami Nr Nr: 0, 4. 10. 16. 17 

D Z I E W C Z Ę T A Z NOWOLIPEK 
ewska R i r j7 P 7 i > u / c t a ^ u t i l i l i ń c l / o i a r z - - , _ i i . „ i . . . . . 

Następny program: „N I E D O R A J D A" z DYMSZĄ. 
Początki seansów: w dr' powszednie o g. 4 o.p w sobotę o godzinie 3 p . p , w niedziele i iw 'e ta o 12 w poł.. ostatni o godzinie 9 w 

K I N O - T E A T R 

URANIA 
( d a w n i e j „ C Z A R Y " 

C E G I E L N I A N 2 tel.107-34 
Z 1 S I D N I N A S T Ę P N Y C H I 

DZIŚ PREMIERA! 
K a p i t a l n y f i l m w i e l k i c h g w i a z d 

J a d w i g a S t n o a a r a U a 
A d a m B r o d z i s z 
E u g e n i u s z B o d o 1 i n , 

w i e l k i m f i lmie p. t 

ubawi wszystkich i rozśmieszy do iez.,. B U S T E R K E A T O N 
m m m _ _ w « w « i najnowszej komedii - p o d tytułem : 4 t 

NA SYBIR co może miłosc 
Początek o godz, 4 tej a w sobotę i niedziele o godz. 11 tej rano 

K l n o - T e a t r 

METRO 
P r z e j a z d 2 . 

OJ 
t ' l 

Dziń i dni 
następnych! 

IDARZENIA i WYPADKI. 
(—) W c z o r a j odby ła się w pałacu Chig i w 

Rzymie d ruga rozmowa pomiędzy ambasadorem 
b r y t y j s k i m w Rzymie lordem Per them a w ! > 
sk im min is t rem spraw zagran icznych nr. Ciauo. 

(—) Wczo ra j p r zebywa jącemu w Warszaw ie 
b. p rezyden tow i S tanów Z jednoczonych A. P. 
H. H o o v e r o w i z ł oży l i w i z y t y cz łonkowie amba­
sady amerykańsk ie j i delegacje T o w a r z y s t w a 
Po lsko-Amerykańsk iego, Izby Hand '«we j PolskM-
-Amerykańsk ie j i b. w s p ó ł p r a c o w n i k ó w akr.ji 
dożywiania dzieci polskich. Po przy jęc iu w i z y t 
p. Herber t ł i o o v e r udał się do gmachu un iwer ­
sy te tu Józefa Pi łsudskiego. Zgromadzona na 
dziedzińcu un iwersy te tu młodzież a k a d e m i k a 
zgotowała yośc iow i serdeczną owac ję . 

W godzinach południowych P. Herber t Hoo-
ver by ł p r z y j ę t y na audiencj i przez Marsza łka 
śmig łego Rydza i premiera gen. S ławo ja Sk iad 
kowsk iego. Następnie p. Herber t Hoover uJnł 
się na Zamek, gdzie by ł p r z y j ę t y na audien' ; i l 
przez prezydenta R.P. 

O godz. 24 gość amerykańsk i opuści ł W a r ­
szawę i udał się do Hels ingforsu. 

Dr med. 

Jerzy SUDYA 
A b u s z e r G i n e k o l o g 

Łegfonów u, teł. 115-27 
przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wlecz. 

$ V L V I k% f f D I E f 
w roli żony anarchisty w filmie p. t. 

^ ^ ^ ^ ^ w mu 4»ny anaruiisry w Ilimie p. t.: 

T A | I V Y A G E N T I I 
Passe-partouts oraz bilety wolnego wejtsla prócz urzędowych nieważne. 

CU 
( 

sM 

DZIŚ I DNI N A S T Ę P N Y C H ! 

TOWARZYSZE BRONI 

. - - « « • w i i — • w w mm fi w I I S W U U U 

zasadniczym zadaniem Min. Oświaty 
13. I . _ IV. ..„.,„,..; !. . * 

(LA GRANDĘ ILLUSION) 
•W r. gł.: Dita Parło, Jean Gąbin 1 Eryk v. Stroheim. Realizacja: JEAN RENOIR. 

Pułki austriackie w... Bawarii 
dla podkreślenia uczuć braterskich' 
( r i n t / n A t * i a n ! . » -if» mim 1 - : \ . _ • (Dokończenie ze str. 1-ej) 

R Z Y M , 13. 3. — Agencja Stefani donosi z Wie-
irnia, Se rada mini>lrów postanowiła wysłać do Ba 
v sr 11 parę pułków austriackich crlem podkreślenia 
i rac braterskich pomiędzy armiami niemiecki 1 
itstriacka 

DWA P U Ł K I LOTNICZE. 
WIEDEŃ, 13. 3. — O godz. 15,30 na lotnisku 

w Aspern wylądował dowódca niemieckich wojsk 
'• • u.-. . . l i gen. Milrh. 

Siły lotnictwa niemieckiego, które lądowały ns 
rośnych lotniskach wojskowych Austrii, oceniaj) tu 
ns dws pułki lotnicze. 

W L I N Z U . 
W I E D E Ń , 13. S. — O godz. 15-ej do Linzu 

wkroczyły owacyjnie witane przei ludność i wojska 
austriackie oddziały panrerne armii niemieckiej. 
Z oddziałami tymi wjechał do Linzu kanclerz H i ­
tler. 

Około godz. I6-ej rozpoczęła się na rynku przed 
ratuszem Linzu olbrzymia manifestacja, w czasie 
klórrj przemawiać miał kanrlrrz Hitler. 

Na wieczór zapowiedziana jest w Wirdniu ol­
brzymia manifeslocja, w której wezmę udział od­
działy armii austriackiej i niemieckiej. Weezorc.n 
snodzewany jest również przyjazd do Wiednia kan 
rlrrza Htlera. 

BEZTERMINOWE URLOPY. 
BERLIN, 13. 3. — Niemieckie biuro informacyj 

kanclerz Hitler na ziemi austriackiej. 
l iraunau przywitało go dźwiękami dzwonów 

BERLIN, 13. 3. — Niemieckie biuro informaryl 
nc donosi z lrtsunau:. 

Kanclerz Hitler przekroczył dziś o godz. 1J,~>0 
granicę austriacką, pod Braunau nad Innem. To­
warzyszyli mu ra. in. szef naczelnego dowód/lwa 
sił zbrojnych gen. Keitel, szef prasy Rzeszy Die. 
I r i e h , ministrowie Bormann K Bohler i gaulcitcr 
Burekel. W chwili zbliżania się kanclerza do z i e m i 

austriackiej rozbrzmiały wszystkie dzwony w micj-
si u jego urodzenia Braunau, podczas gdy samo­
c h ó d kolirlerski posuwał się pomulu prz.rz wielki 
mo»t pograniczny od Simhach w klernnl i b r z e g u 

austriackiego. 

POWSCIACt IV. : y '. iSłtO U. S. A. 
WASZYNGTON, 13 3. — Sekretni/, stanu HulI 

'•Miiadczył na konferencji prasowej, ie rząd Sta. 
i ów Zjednorzonych będzie zachowywał stanowisko 

WYTWÓRNIA maszyn tapicerskich, szar­
pać^ i motor naftowy 3 k. w dobrym sta­
nie do sprzedania, Zawadzka 26. 

ne donosi z Wiednia: związkowe biuro prasowe 
zostało rozwiązane, i'i!.. Adam oraz podległy mu 
personel utrzymali bezterminowe urlopy. 

GENIUSZ N IEMIEC. 
WIEDEŃ. 13. 3. — Celem obserwowania zapo­

wiedzianej wielkiej manifer-liji do Linzu przyby­
ło wielu dziennikarzy zagrnniiz.nvch. 

Do zgromadzonych na rynku tłumów przemawia, 
szereg mówców. Pierwszy zabiera głos dowódcą nie 
mieekich sił lotniczych generał Milch, który wyraża 
radość, *e na tej niemieckiej ziemi powitać moae 
naczelnego wodza. Dalej przemawia nowomianowa 
ny minisler sprawiedliwości Hueber, który stwler-
i l / . i , i i sprawia mu to niezwykłe zadowolenie, i i 
jako członek rzędu powitać moie kanclerza Hitlera 
oraz armię niemieekę, która przychodzi nie jako na 
jeżdżi a lecz jako gość i przyjaciel. 

O godz. 17,40 tłum wita w jeidżojarego na rynek 
Linzu ministra Rzeszy Himmlera. Następnie prze­
mawia wicekanclerz Austrii Glaise-Horstenau. Za­
powiada on przybycie geniusza Niemiec jakim jest 
Hitler, i jako żołnierz wita swych kolegów 1 towa. 
rzyszy broni. 

Po nim zabiera głos mini.<t*r Himmler .Mówca 
eir»zy się, ie przebywa do Linzu jako gość i przy i 
jaeiel i wyroia sw, rsdość te „kanclerz zdobył dis | zydent n i . Pabianic p. Futyma, który ob-
Niemeów tę część ziemi niemieckiej". Cieszy się darował W S Z y s t k i d l Z a w o d n i k ó w patlli.at-
on, że „Austris powróeiłs do ziemi ojciystej (owa 1 Uowyiiii odznakami z herbem Pabianic. 
r j r ) - i W meczu KPW (Poznań) — WKS 

Śmigły (Wilno) zwyciężyli poznaniacy w 
stosunku 51:32 (do przerwy 32:21). W 
towarzyskim spotkaniu nadprogramowym 

okszykówki żeńskiej IIKS (Łódź) wygrał 
z zespołem Krttsche Enrlerem 29:12. 

Dziś dalszy ci.-jg tuttiieji.. 

W A R S Z A W A , dn. 13.3. — Władze śledcze 
I prokuratura zl ikwidowały wielką bandę pttt 
mytnikuw narkotyków. Haiida ta utworzyła w 
Warszawie przy ul. Królewskiej 27 spółkę RM 
tocyk'ową. Spółka sprowadzała setki motocyk '1 
w ramach których przemycano morfinę kokami; 
I lane narkotyki. Współwłaścicieli spółki Moi -
żesz I Abram Nowomiastowscy „Mieczysław" 
" . i i „ I . t f u " Mut»i.r./. i Lunch Majrmlnz zc 
stali aresztowani. Śledgtwoi prowadzi .prokiirt-
tor r i r t tenoerg. 

Ostatnrewiad.sportowe 
K.P.W. — ŚMIGŁY 51:32. 

Poznaniacy prowadzą w turnieju korzy-
kówki. 

Wczoraj w Pabianicach w sali PSG od 
było się uroczyste otwarcie eliminacyj­
nych zawodów koszykówki męskiej do 
mistrzostw Polski. Otwarcia dokonał pre-

powśrisgliwe w sprswie ostatnich wydurzeń w Au­
strii. 

Hnl l odbył rozmowę s omliassdorein Rzeszy 
Dieckbofem. 

KANCLERZ HITLER PRZYBĘDZIE DO WIE­
DNIA W NIFDZIF.LE? • 

W I E D E Ń , 13. 3. (godz-ins 8,30 wiecz.). Wojtka 
niemieckie nie weszły jeszcze do Wiednia, kręię 
pogłoski, ie pierwsze oddziały niemieckie przybę­
dą wicizurcii. Na ulicach miasta widziano pojedtń 
cze samoehoih z oficerami nienickiego lutnictwo. 

Kanclerz Hitler według przypiiszcz.eń, przyliyr 
ma do Wiednia w niedzielę. 

WARSZAWA, 13. 3. — Na wczorajszym posie-
dzeiiiu Senatu rozpatrywano budżet Mini^lreslwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 

Sprawozdawca sen. Rudowski wskazuł, ie po raz 
tr/.eri z kolei budżet tego rr«ortu wzruslu. Zarzyna 
my powuli leczyć aię z ran kryzysowych. Odbiega, 
my już dość silnie od liczby I miliona dzieci poza 
szkolę. Liczba ta dochodzi obecnie do 457 tys. 

Towarzystwo Popierania Budowy Szkói Powsze 
fbnyeh obejmuje wszystkie kręgi społeczeństwa i 
przyczynia < znakomicie do propagandy. 

Pogarsza się sytuacja na odcinku szkół średnich 
do których obecnie dochodzi fala wzrastającej licz­
by młodzieiy szkolnej. Główny eięiar spoczywa na 
prywatnym szkolnictwie średnim i Ministerstwo po 
winno ułatwiać jego rozwój. 

Zarówno rząd, j a k społeczeństwo dsrzy sprawy 
oświatowe największą uwagą. Ustępują one tylko 
jednemu zagadnieniu, t. j . ,,!.n,iim> :< i państwa. 

T R Z Y C Z Y N N I K I . 
Jest rzeczą podstuwową, airby Ideologiczne za­

sady wychowaniu były ściślo oznaczone i przepro. 
wadzane w praktyce. 

Są trzy czynniki, które mają prawo do nrzestni 
ezenia w dziele wychowania: rodzina, państwo 1 
kościół. Szkolą reprezentuje wsiyslkie trzy czynniki 
Ustrój komunistyczny uznaje r.a podmiot wychowa 
nia tylko parlię i państwo. Ustrój totalny, chociaż 
nie neguje pewnych praw rodziny i kościoła, usu­
wa je jednak na plan drugi. 

D a l e j referent omawia stanowisko mówców na 
komisji budżetowej Senatu na temat '/.•>. i:i -ku Na-
iic/yi ii-l-lwo FoUkicgo., l'ui|ki i i-U, ŻC kinui'jił uV 
magała tlę od ministerstwa, aby nie rlonwollło 
/wiązkowi na uprawianie polityki, oraz ieby od-
Minięto od dzialulnośrl wychowawczej tych, którzy 
żywią sympatię dla komunizmu i sz.crzą bezboż. 
niclwo. 

Dopóki doły nauczycielskie nie będą zharmoni­
zowane z podstawami ideologicznymi, jakie w Pol­
sce obowiązują, poty część młodzieiy nie będzie 
miała gninlownych podstaw moralnych i rel/^ij-
nych i nie będzie miała cechy pełnowartościowego 
obywatela Rzeczypospolitej. 

W dyskusji nad budżetem oświaty głos zabrał 
sen. ks. Lobodyez, twierdząc, ie naród ukraiński 
wysoce szanuje autorytet państwa. 

Sen. Radziwiłł, uznając wywody ks. Lobodyrza, 
mówi ze swej strony o wypadkach, kiedy ludność 
polska na Podkarpaciu jest pozbawiona szkoły pol­
skie j . 

Sen. Zliierskl omawia reformę ustroju szkolnic­
twa, twierdząc, i.r. założenia były słuszne, ale wy. 
konanie niewłaściwe. 

Sen. Pelraiyeki zajmuje się zarządzeniem rekto 
rów w sprawie rozmieszczenia młodzieży żydowskiej 
i poUkiej na oddzielnych ławkach. Dziwi go upór 
młodzieży żydowskiej. Przeciei poczucie godnoś 

T O CO PREMIER ZROBIŁ.. . 
Sen. Lubomirski podkreśla, ie zasady wycho­

wawcze ujęte w konstytucji i w ustawie szkolnej od 
powiadają ogromnej większości epołrezeństwa. O-
howitizujgce przepisy ustalają, ie wyrhowanie ma 
się opierać na zasadach religijnych. Mówca zwra­
ca s i ę do ministra w. r. 1 o. p. z zapytaniem eo so. 
siało wykonane, żeby się stan istniejący zmienił, 
żrby dzieci nie były karmione besboiniezą I komu 
nitującą literaturą? Załatwienie sprawy Z.N.P. po* 
derwało w społeczeństwie zaufanie do kierownlrlwa 
ministerstwa oświaty. (Njywatel musi pomyśleć, ie 
premier jest jednego -Jania, a minister w. r. I e. p. 
odrębnego, ic to co p. premier zrobił minister od­
robił. 

Następnie zabrał głos minister wytnsn religij­
nych 1 oświecenia publicznego Dwiętoiławskl. 

Po przemówieniu ministra świctosław-
skiego, zabrał Jeszcze głos sen. Rudowski, 
który w charakterze referenta odpowiadał 
na uwagi senatorów. 

ULTYMATYWNE ŻĄDANIE RODZICÓW. 
W zakończeniu sen. Rudowski we włas­

nym imieniu poruszył sprawę Zw. Naucz. 
Pol. twierdząc m. in., że nie zakończyły się 
jeszcze te sprawy, które premier swym za­
rządzeniem w stosunku do Z. N. P. pragnął 
usunąć. Tendencje może przycichły, jednak 
DoZoatall ludzie, którzy byli wyznawcami 
tych tendencyl. Ludzi tych należy z grona 
nauczycielskiego wyeliminować. Pierwszym 

Oświaty jest talk, jak i wszystkich, którzy 
stoją na gruncie zasad wychowania ustalo­
nych konstytucja i ustawami — oszyszcze— 
nie nauczycielstwa z elementów nieodpo­
wiednich. |est to ultymatywne żądanie ro­
dziców chrześcijańskich, katolickich I od te­
go żądania nigdy nie odstąpimy (S. Siero­
szewski: oddajcie jezuitom). Sen. Zarzycki, 
oświadcza mówca, bronił oficerów reagują­
cych na ubliżenie pamięci Wodza. My też 
uważamy sic za żołnierzy, żołnierzy kościo-

| (a katolickiego i zawsze będziemy reagować 
na krzywdę i obelgę, wyrządzana kościoło­
wi katolickiemu. Niebezpieczna to gra I an­
typaństwowa akcja wzywać w Senacie 
Rzplitcj do walki z klerem, jako takim, jako 
całością. Większość nauczycielstwa jest 
niewątpliwie wierząca i religijna, jednak 
jest ana wciągnięta w orbitę wpływów in­
nych i nic może swego rzeczywistego po­
kazać oblicza. , , , 

Marszałek Prysłor no przemówieniu sen. 
Rudowskiego oświadcza: . . . . . * 

„Panie senatorze, gdybym wiedział, że 
będzie pan mówił nie jako sprawozdawca, - J- .......... ,,.,,/iom- eo -• " Y — K " " u«wwsi mc |iiKi) s p r a w o z d a w c a 

.iiinia nakazywałaby siedzenie jaknajdulej od a l c ffko senator, to udzieliłbym panu elosu 
łych, kiiirzy z nimi siedzieć nie chcą. 

Rzad wnosi do Sejmu projekt ustawy 
o ochronie imienia Marszałłla Józefa PiłsudsKiego. 

\ 1 / A D C 7 S U M 11 IM . . . . J 

MASZYNĘ do szycia gabinetową sprze-
!am zaraz. Sienkiewicza 64, m. 56 11-git 

j-.odwórze, parter. Popławska. 

POTRZEBNA zdolna podręczna do p.a-
cowni kapeluszy damskich. Kandydatki p n 
szone są o zgłoszenie się w mieszkaniu 
prywatnym, Napiórkowskiego 65, m. 13 
— po godzinie 19. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube natural­
na, toczki, szerokie fale w znanym zakła­
dzie fryzjerskim „Bogusław" Abramow-
v ; : ego ' l5 , teł, 261-31. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją, gru 
be loki i piękne naturalne fale, Nina, Gło­
wna 32, tel. 124-31. 

ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania od za­
raz. Bednarska 7. 

WARSZAWA, 13.111 
W dniu 12 b.m. prezes Rady Ministrów 

gen. Sławoj - Skladkowski i wicepremier 
i minister skarbu Eugeniusz Kwiatkowski 
odbyli naradę w gabinecie marszałka Se-.a 
tu z marszałkiem Senatu Aleksandrem Pry-
storem i wicemarszałkiem Sejmu Tadeu­
szem Scliaetzlem, zastępującym marszaha 
Sejmu. 

Na naradzie omówiony został plan bie­
żących i dalszych prac ustawodawczy.h 
craz materiał ustawodawczy, który jeszcze 
w ciągu tej sesji zwyczajnej przewidziały 

jt-st do rozpatrzenia. Przy czym rząd wnosi 
do Sejmu projekt ustawy „o ochronie imic 
nia Józefa Piłsudskiego, Pierwszego M a i -
szalka Polski". Projekt tej ustawy omówi: 
,,pamięć czynu i zasługi Józefa Piłsudskie­
go — wskrzesiciela niepodległej Ojczyzay 
i wychowawcy narodu — po wsze cza«.y 
należy do skarbnicy ducha narodowego 
i pozostaje pod szczególną opieką prawa". 
Kto uwłacza imieniu Józefa Piłsudskiego 
— podlega karze więzienia, określonej w 
art. 2 projektu. 

MASZYNĘ do szycia z chowaną główką 
•przedam tanio. Ogrodowa 54 m. 11, o ' i -
cyna prawa. 

DO SKŁADU konfekcji potrzebny-a z d d -
ny magazynier-ka do przyjmowania i wy 
dawania krawcom roboty. Oferty pod ,.A. 
A. lOO". * -

ZAKŁAD fryzjerski z mieszkaniem do 
sprzedania zaraz. Wiadomość w adnrri -
stracji. 

MIESZKANIA różne we wszystkich pun­
ktach miasta. Pośredniczy najkorzystniej i 
najprędzej tylko „Pośrednik", Andrzeja 
nr 13, m. 14. 

CHRZEŚCIJANIN. Dyplomowany Kraw.rc 
damsko-męski i pracownia sukien. Sz/ję 
najelegantsze garnUury i palta z dodatka­
mi po 45 złotych. Przyjmuje przeróbki. — 
Adres: Piwna 24, róg Lutomieiskiej 1 pic 
tro m. 7. 

PRZYBŁĄKAŁA się suka dog (biała w 
brązowe laty) Do odebrania za zwrote.n 
kosztów ul. Tokarzewskiego 48, sklep spo 
źywczy. 

W I A D O M O Ś Ć 
o wielkim znaczeniu dla wszystkich! 

Najsilniejszy dramat obyczajowo-erotyczny, jaki wyprodukowała Ameryka, tilm 
o niebywałej mocy oddziaływania na widzów p. t.: 

przed panem ministrem. Obecnie nie mogę 
wznawiać dyskusji. Przy tym muszę 8tw ; er 
dzić że pan nadużył pod tym względem tej 
sali". 

OŚWIADCZENIE SEN. SIEMIĄTKOW­
SKIEGO. 

Na zakończenie obrad zabrał głos sen. 
Siemiątkowski (w sprawie oświadczenia): 
„Głęboko dotknięty wczorajszym wystąpie­
niem wicemarszałka Kwaśniewskiego h za­
stosowana przez niego metoda polemiki zgło 
silem wniosek o wyrażenie mu votum nie­
ufności. Uważam, że byłaby to zdrowa i 
w ł a ś c i w a renikcja Senatu. Ponieważ jednak 
p. marszałek Senatu oświadczenie, w któ­
rym przywołał wicemarszałka Kwaśniew­
skiego do porządku, powołując sie na tros­
kę o dobre obyczaje obrad, zakońcył stwier 
dzeniem, że uważa sprawę przez swoje 
oświadczenie za zakończoną, co przez wielu 
kalegów zostało zro2umiane, że dotycy nie 
tvlko sprawy na forum wczorajszej dyskusji 
ale załatwia ja w całokształcie — nie chcąc 
stanąć w jakiejkolwiek kolizji z rozstrzygnie 
ciem p. marszałka i w trosce o niezaostrza-
nic atmosfery w senacie, wniosek mój wy­
cofuje". 

Następne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 10 rano. 

Na porządku dziennym budżet min. skar 
bu i ustawa skarbowa. 

FORTANCERKI 
pierwszy film o fortancerkach i ich życiu, o tych, którzy trzymają je pod terorcm 

o mężczyznach, uwikłanych w ich sieci, f j | m odsłaniający całą nagą prawdę walk; 

z hańbiącymi obyczajami płynącymi ze świata podziemnego 

z o s t a ł j u z O C E N Z U R O W A N Y ! 

Stsrusika wpadła do piwnicy 
Kronika Pogoiowia Ratunkowego 

ŁÓDŹ, dnia 13 marca. — W '•esie obok W » 
niska w Lublinku pod Łodzią Przechodu o zn t -
1 c2.1 i wisielca na drzewie. Powiadomiony o * .V* 
padku lekarz pogetowia s t w i e r d f l / K m n\ 'ż-
eryzny. Policja ust.iiila, że fuirabójeo, lest 6')-
letnl Paweł Pycio, zamieszkały prz\ Sts*»l 
ca 132. Przyczyną desperackie :o c .̂miu P y - a 
była nędza z powodu braku pracy. 

— 97-'etnia Rozalia Józek zamieszkała P " y 

ul. 6 Sierpnia 94 przez nieuwagę wpadła do >''• 
wnicy. doznając ogólnego potłuczenia i z l a m * -
nia kości ud-i vej. W stanie bardzo ciężkim sta­
ruszka przewieziona została karetką p o z o t o * ^ 
do lecznicy Betleem. - — -

http://ADWEi.SE
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i d y płucom tchu brakuje... 
l ciężar przygniata piersi, to znak, że plu 
ta i drogi oddechowe niedomagają. Ka-

Ąie], chrypka, zaflegmienie, nieżyt oskrze­
li, duszność — oto dalsze objawy. Zioła 
Bagistra Wolskiego przeciw cierpieniom 

płucnym ze znakiem ochronnym „Pulmo-
sa", zawierające rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen łagodzą cierpienia. Do naby­
cia w aftekach i drogeriach. 

Ważne dla chorych na przepukliny (rnptory) 
k r z y w i e n i a KRĘGOSŁUPA ( f a r b y ) IKRZYWIEA e nóg i k o l a n , GRUŹLICĘ 
kości , płaskie Kolące stopy (p la t t fass ) i wszelkie inne ka lec twa 

Na przatrakllair (raptary) • • w e t aarwleksz 
najzastarzalsze wszelkiego rodiahi • me ic iyzn 

kobiet I DZIECI — specjalne cumowi ortopedyer 
r e bandaże wtrzymajace r a Cyk a tale Md e w i 
lanfjy każda priepakllne. 

Na obniżenie żołądka I TRZEWI SPECULNE TAD* 
*iJuainle DOR*AS;>WANE BANDAŻE brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) oroeto 
trzymacie i GORSETY ortopedyczne 

Na gruźlice koicl aparaty ortopedyczne wnt 
kich systemów. 

Na pł»skle bolące stopy (ptattraos) specl»tn> 
ortopedyczne wkłady według modeli glonowych 

Na t y fakt pończochy t a m o w e ; aparaty f ła t 
lasryczne Ć3 ttlaaoasfykl ortopedyesawt ete. 

Sztuczne rece I twfL 

Specjalny zakład dla lacrnlcsa) ortop edjl Spec ORTOPEDO P E T R Y K I E W I C Z Łódź. ul, Piramowicza (dawnej OlgiAfka) Nr. 9. TmL 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie sie, choryeh konieczne. 

DR MED. 

S. G A W I Ń S K I 
o ł o i n i e t a r o i c h o r o b y c o b E : e powrócił 

3 a ł u c k i R y n e k 3 telef. 143-80 
p r z y j a a a i c a d 4—7 w i e c z . 

Ceay macanie zniżone. 
L E C Z N I C A CHOR. ZĘBÓW 

I JAMY USTNEJ. 
L E K . - D E N T . 

H. PRUSS 
P I O T R K O W S K A U2, teł . I 7 8 - W . 

E g i . od r. 1900. 

L A I R E Ł C O G Ł O S Z E Ń 
rcolakcta U L E P O J ^ W L A N A 

GnstaiTKOHN 
Specjalista akanzer •%iaakeleg 

ntetsrania 
•1. Piłsud.kiefo 51, tal. 170-03 

mnie od 8—10 i ad 4 - 8 w. 

H. K L A C Z K O WA 
POŁOŻNICTWO i cłaorolay KOOLECA 

P i o t r k o w s k a 99, t o k 213-6C, 
n r r j j B B . e o d a . 0)4 IS—12 • o d 5 - 4 aa a a l 

Dr Ebin 
A k n s e e r G ł n e k o I o g 

przeprowadził al« aa 

Główną 30 teinf. 1 2 0 - 3 5 
tamto klinika poł.-glnekologlczoa 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
•SpoeJ. chardb kobiecych I akaaiarla 
Śródmiejska 2% te l . 240-10 

przyjmuje od 12—2 I od 4—8 wiecz. 

Dr med. 

Maria Frankiewkzewa 
C h a r o k y k o b i e c e I p o ł o i a t e t w e 

Sosnowa 32, ,+.;JiU* 
Przyjmuje od 3—7. TELEF. 209-04. 

D r H E L L E R 
Spec. cnorob wenerycanycb, snoczopłeto-

wydt i skórnych. 
i RAUOUTTA 8. TeL 178-P'J. 

przyjmuje od 8—11 i ed 4—8 wiecz. 
W niedz i święta 10 — 12 p.p. 

D R MED. MARIA 

Ł E W 1 N S O N O W A 
weneryczne, skórne 1 kobiece Piotrkowska 88, tel 143-3 6 

Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 
I włosów. Oodz. przyjęć 10—8 w. 

Dr oaecL 
S. K R Y Ń S K A 

C h o r o b y s k ó r n e i w n a e r y c a a e 
(kobiety I dslaei) powóclła Sie sakiewka* 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od 11 — 1 1 od 3 —4 popoL 

Nr 1 — w kaniu, astmie, rozedmie płuc 
Nr 2 — w reumatyzmie, artretyźruie, złej prao 

mianie materii, nieczystości cery, 
chorobach skórnych 8.-

Nr I — w chorobach iobjdkowo - kiszko­
wych, wątrobowych, żółtaczce 8.50 

Nr 4 — w chorobach nerwowych, bólu gło­
wy, bezsennoSci, ogólnym wyczerpa­
niu 3.60 

Nr ( — w niedokrwistości I ogólnym osła. 
bleniu 4.20 

Nr T — w chorobach nerkowych I pęcherzo­
wych S— 

Nr 9 — przeczyszczające w chronicznym i a -
twardzeniu i hemoroidach 1.50 

Do nabycia w oryginalnym opakowania w apte­
kach, składach aptecznych t drogeriach lab w wy­
twórni 

„POLHERBA", KRAKÓW-Podgórze, akr. Nz 48/d 

Zainteresowani otrzymują, aa sadani* darm 0 a 
wytworni broaznrs. 

B0RNSTEIN0WA 
c h o r o b y k o k l e c e I a k a a i a r l a 

$ R Ó D M L E F S K A 29, tel. 134-90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 1 S—8 W. 

E d w a r d R E I C H E R 
Saaol azBarka ehe*r«k ad.eVn.yafc, Wi 

enayofc I eakanaJbayaa 

P o ł u d n i o w o ara. 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 

Cogielniana 11, Tatofoa ~ 
. . 4-u, . 
i . l | * 4 s . t - t . 

P r t n _ . | . . 4 f . 4 . a 

Dr 

NIBWiatf K I 
ryo-yok . - • » . , • . I o * . . . l - y e h 

\ N D R Z E J A 5, 

telefon 159-40 
srw)nj> o4 t—U inaa od •—S 

t twwa <* a - i at> 

Dr med. T R E P M A N 

Z A W A D Z K A O , telefon 234-12 
{'rsyjmata od S—II f. I od t-4 1 od «—8 w. 
W aiedsiele I śrriota ed 8 - 1 w sołwoW 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z s r l a i choroby kobiece, 
POMORSKA 7. TeŁ 127-14 

Przyjmuje od g. 8—10 r. I sd 

>r H E N R Y K O W S K I 
Saeaialłata c h o r ó b woaeryesayea 

e l f O r a y c h • oakonalayck 

ii. trausutta 9. 
- n i ' . * ) . ) . I w l a t . w e » 1 1 » • 

LEKARZ - DENTYSTA 

S . W A T N I C K A 
• I . Napió rkowskiego 15. tel. 172-33 

(R4 Z Lubelskiej), front I piętra. 
przyjmuje od g. 9 do 1 w pot. i od 3—8 W 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ Akussorja I chor. kobieco 
PRZEPROWADŹ!: alf na 

• I . Śródmiejską 20 tel 1 0 7 - 7 9 

przyjmuje od8—10 rano I od 3—7 wiece 

B I B E H G A Ł 
choroby skórae, wseeryczso I setttaatao. 

Zawadzka II. UL 1M-30. 
prsyjmule od 9—11 rano 1 od 8—8 w. w nlo-

dzl-le I święta od 9—1 po PoL 

Dr med. 

Alfred Fischer 
CHIRURO - UROLOO 

Choroby nerek, pęcherza i dróg moczowych 
NAWROT 13. tel. 164-37 

przyjmuje od g. 5—7 wiecz. 

Dr M E D . N I T E C l T l 
• k o r o k y . k O r a e w a a a r y o a a a 

i B a a c a a a l o ł o w o . 

NAWROT 3Z, front, I rjierre - Teł. 213-18 
prmyjaaaje od S—9.SS r. < •* 5 . 3 0 - 9 w 
w o i f t d a l a l a świata m* -do 12 * nat 

AIWlJLilTOftlUPI aoLssaasi 
Z a c h o d n i a 5 2 FRONT 1 PIĘTRO (PIOTRKOWSKA 17, TEL 134-67) 

• 3Vi—S Dr Ekkert 11-12 Dr. Dutkiewicz . 1 ^ D r B a l i c k , 
12—li: Dr. Sknslewłcf 5—7 Dr Stawowczyi 
l!4—J Dr Nitecki 7—8 Dr 

P O R A D A » ZLOTB 
PRZYCHODMIA WEMEROLOGICZMA 

t c e z e a > c h o r a . n e r , « a > « » • 

ZAWADZKA 1, - Parada 3 zł. 

Dr 

Łoi. 2S1-93 
paw/banie od 8 — H raao 1 od l—l wtooa, 

w rtodatol. i «wiola od *—12 « poL 
Mo K L U Z K O 

Cker , » a i , mona, w a r d ł a I k r t a a Pietrkewaka 99, telef. 21346. 
Przyjmuje 12.30 — 2 I od 5 — 7 po poł 

Przyjmuje od 8—9.30 rano 1 5.30—9 wlecz. 

H G U T S T A D T 

Z s c h o d n l a 
Rriyjeiuje od g 

tel. 129 
10—12 I 8—7 n 

52 

H. L U*B I C Z 
S*oe.ehe* okdrayok, woa . r y o a a yołi t aohaaałatyoh 

ul. Piłsudskiego 69 
( r d g - Maratawloaa) 

t a l ' . 
1 4 1 - U 

V . t . a^ .u i świt*. 
•aoa. »—»*, i 

I S w i f t a M l • 

M M I i a—a ta. 
O . t i r a . * . 

Z D R O W I E T O S K A R B 
U Ż Y W A J I A T Y M 

Z I O Ł A Dra B R E Y E R A K T C ł R E S T O S U J E S I Ę 

w nast^pującychchoroBach: { = = 
ce in . 

2.51! 

ZAOSZCZĘDZISZ 
SOBIE 

T R O S K i 
K Ł O P O T Ó W . żąd™ W Y R A Ź N I E i przyjmując J E D Y N I E 

O R Y G I N A L N E ^ J^J^ 
G u m ? 
n r 7 0 0 . 3 0 1 
N R 1 0 3 0 7 0 1 

P A T E N T F R A N C 
P A T E N T A M E R 

POLSKI" «IUBO i » r r O * ó 4 v 

r.AdA Piata-kawaka 1 * I Cl 

Tel. 101-91 i 2M-M u w i i i 
TARGI PRASKIE 
K o n g r e s 

Eucharystyczni! 
w Budapeszcie 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
MUjska Whliofka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publicaaości codziennie, próct niediiel 
i iwiat od g. I I do 21 , w aoboty' od a. 10 do 19. 

MUjtka Czytelni* Pitm i Wypożyczalnia K«'a-
iek a%i dorosłych (al . Rokieińska 1) otwarta dla 
pnblieznosa) codtiaaaia, proco eobót, niedziel i 
<wl«t, od g. 14 de 21. 

Ii Miejska CsyUmui PUm i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (al. Rsgowaka 74) otwarta dla 
pabltrenofcl codziennie, próes sobót, njritsirl i 
<wi«|'<>d g. 14 da 21. 

Miejski* Muzeum Przyrodniczo . P*Łagp$icxna 
(Park Siaokl.wieaa). Daiaiy: soologiczny, botanJ-
eany, mlneralogłrwy | aehrony pnyrody — otwarto 
dla publiczności cedaiennla ed g. 9 de 11, w nie­
dziele od g. 10 d 0 1*. 

MiejskU Muzeum Etnograficzni (al . Piotrkow­
sko 104). Dział etnograficany i prehktoryeany — 
otwarte dla publliaaaiel w irody, plotki, aoboty 
1 niedziela w godalnoeh ed 10 do Hi. 

MiejskU Muzeum Riitorll l Sztuki im. J. i K. 
Dartoztetciceóio (Pła. WolnoieJ 1). Działy: sztuka 
XIX wieko i mif<?syaarorlowa sztuka modc raił ty­
czna — otwarte Aa poklicanooei w irody, aoboty 
1 niedziele w godzinach od 10 do 15. 

W y s t a w * M o ń k a w galach Instytutu Pro-
pograndy Sztuki w parku Sienkiewicz* 1 p n y 
nL PlotrkowpakieJ 118 otwarta codaloamlo od go 
dalny 8 rano do 9-oJ wlocsdr. Wejście 40 g-ro-
aay, dla ndcddeey aikolnel 20 gr. 

Salon Sttuk PUJmyek leroU Endego, Nawrot 8, 
taL 153-55 

w'-r PALESTYN Y 
NIE MA lepszych zarobków, ani oprocen­
towania: Artykuły pożądane wszędzie. 
Wytwórnia: „Nowości Praktyczne", War-

•iwa, Złota 37. 

ZAGIN1JŁA luka wilk, odprowadilć za 
wynagrodzeniem: Ruda Pabianicka ul. Ko 
lejowa 3. Borkowski. 

ONDULACJA trwała komplet 5 SŁ. S gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szeroki 
falt „Józef" Niwret M a , tel. 191-85. 

Ł I A U R i a i i l p o l a e . » . w o l a k skLosoh • Jf/aJ9ir91SiaS p r o w a d z o n y c h od r o k u 
w L o d z i , al. Św. A-id r w i e Nr . 0, lei. M U 
w Ł e e a j . r , a l . Po»u»n»k« N r . 80, U l . M 
P l . r w a i . J J.koe.1 
N A S I O N A r o l a . , t r a w , d r z e w , w a r l y w n . I k w l . t o w . 
D R B U I J C I I k l ą o i . k w i a t o w a 
N A t Z I J D Z I A I p r z y r u r t y o g t o d n l c z o p » t e s . l n l « i » 
N A W U Z Y O f z . n l e i n . I a z t n o z n * (pozaoenloat ) d«s os­

t ó w o g r n d n i s ) a h 
PBarAHATY I a rodk l e h . i s l e u a . o w a d o l f r s y b o k « { e z a . 

C n o ' k l r . » . y ł a m y S . i p t a l . i U 

D o k t o r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec chorób wenerycznych i skórnych, al. Piotrkowska 99. -Tel. 144-92 

od 2 — 3, 3 — 0 l 8 — 0 wlecz., w niedziele 
I święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 8 — 8 wiecz, 

Dr med. 

Hietmlta MARKÓW ICZ 
Chor. kobiece I położnictwo 

S i e n k i e w i c z a 9 2 ( R * g Nawrot 

Tel. 20242. 
Przyjmuje od 6 — 8 wlecz. 

H. R O j T a N E R 
Spat.Hata ckorók wenaryesnyoh, okor 

ayck I oekoaalaych. 
N a r u t o w i c z o m 9 , fr.H piętro 
Tol. 128-98 prayjmojo od 9—1 I od 6—9wieci 

L E C Z N I C A 
Piotrkowska 294. 

tel. 12289 (przy przysl. tramw. Pabianicki:h) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 

wszystkich specjalności. 
Oabinet dent. Wizyty na mieście. 

Wszelkie zabiegi I analizy. 
Otwarta od 11-ej do 8-ej wiecz. 

P O R A D A 3 Z t . 

Lecznica „ O M E G A " 

Główna 9, telefon 142-42. 
orsyjaaojo lękano wo wa i ya t k i ak apoojalooioiaR 

> ab not Dentystycany 
Vazaliay l a b a r a k i a , a a a t r a y a i i Reatren 

Łaeapo k w a r e s w a , djataraaja i k. e\. 
f O R A D A I t l , 

ODSTĄPIĘ gkład węgla 1 drzewa oraz owo 
camie w dobrym punkcie. Wiadomość w 
administracji .,Bcńi". 

PRYWATNE KUKSY kroju, szycia I robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr­
kowska 103, kurs kroju krawieckiego 1 mo­
delowania, kurs bieliźniantwa, kurs szy­
cia I robót ręcznych, komplety ranne i wie­
czorowi. Opłaty niskie. Zapisy codziennie 
świadectwa zatwierdzone przez Kurato­
rium. 

SZCZECINA rymarska czyszczona do sprze­
dania w większych i mniejszych ilościach, 
Łódź, Owsiana 4, Z. Jędrzejczak. 

WIELKA wygrana 100.000 zł loterii kla­
sowej padła na los 53915 wybrany przez 
jasnowidzącą medium Tamarę. Przepowie­
dnie jasnowidzącej - medium Tamary za­
dziwiają każdego zdumiewającą trafnością 
we wszystkich kierunkach. Opracowania 
odpowiedzi ściśle indywidualne. Podać dc 
kladną datę urodzenia, czytelny adres, za­
łączyć 1 zł znaczki pocztowe na porto 
Adres: Medium Tamara, Kraków, Stra­
szewskiego 25. 

LUSTRA, trema i toalety poleca na raty i 
za gotówkę firma .Józef Ligocki" ul. Dwor 
ska 20, tel 246-31, przy Bal. Rynku. 

c!ior. wencrijczne, skórne I seksualne 
cecjulny gabloot !:oanotjegoy Czynno od I r do 9 * i'oo o W y j m u j e lok . i , . t 0 b ! * t 

- * I ® * r f t O W S t e a 88 tel 143-63 Porada 3.zł. 

Poradnia WeRerologicma 
P i e t r k e w a k a 45 , teL 147-44 Lees. char. wenerycznych, akdrayc • 

i oakonalayck. 
obloty i diieei prayjaa. koblata-loker 

czyaoa od 9 raao do 9 wieez, 

P O R A D A 3 ZŁ. 
P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENERDLOGICINA 
l e c z e n i , e h o r d b w e a e r y c z a y c h i a k e r n y e h 

Piotikowska 161 
' Od 9 r. do 4 i od 6—9 wlecz, w niedz. i 

od 19 do 12 w poi 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżank. 
krzesła ,stół biurko stoliki radiowe sprze­
dam tanio i na dogodnych warunkach K -
lińskiego 160, Przcździecki. 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom­
nych do najwykwintniejszych od zł. 600 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara, ul. 
Piotrkowska 275. tel. 231-80 1 262-05. 

Brzytwy, nożyczki, maszynki do mlesa, thernif 
sy, łyżki , noże nierdzewne, przybory do m j 
nienre m*se'-nice itd. ltd. poleca w wielki«n 
wyborze 

J ŁF I I M M C D t.6At Przajand 2 
• R T U N R L T L A ( r ć < l iotrkowskiej ) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzen !e 

brzytew, łyżew Ud. 

F C L C F O N T J 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Mkjsłrie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpleczalnia 197-65. 

do Zakopanego 
H i n m i|f, mr^&^nL 21,90 

DO W A R S Z A W 

18. NI. — -I. T . ­

Wielkanoc 
w Niemczech 

odjazd 6. IV. — «ł. 1 4 9 . — 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits Cook 
Łódź , P I O T R K O W S K A 48 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

Zaldefonnl 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29! 
a otrzymywać bejdziess 
. E C H O " od ju t ra w do4 
m i Prenumeratę . uma-| 
wieć można poerynającj 
od każdego dnia saie-i 

aiąca. 

Nie zapominajmy 
o głodnych 

i z z i ę b n i ę t y c h 
dzieciach 

Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc 7irnowa 

H. MIL.NER 
P I O T R K Ó W S K A 6 7 . T E L , 2 1 9 ' 9 5 

http://ad.eVn.yafc
file:///NDRZEJA
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

VAL DUMUR1EZ. 

ODPRAWA 
Lilka chodziła po swoim pokoju, nu­

cąc jakąś modną melodię. Przez sufit sły­
chać było jej posuwiste kroki. Od czasu 
do czasu Henryk unosił głowę i nadsłuchi­
wał. Jerzy uśmiechał się wówczas i pa­
trzył na przyjaciela z politowaniem. 

— Lilka nie zejdzie? — zapytał wre­
szcie Henryka. 

— Na pewno nie! To już jej zwy­
czaj! 

Obiad był wyśmienity, wina nadzwy­
czajne. Jerzy jadł z apetytem. Przykro n u 
było trochę, że jest gościem tego dobro­
dusznego człowieka, że pije jego wino, a 
nadomiar złego dziś po obiedzie ucieknij z 
jego żoną w świat. 

Tak było umówione. O godzinie szó­
stej wieczorem Jerzy ma oczekiwać na 
stacji na Lilkę. Henryk wówczas będzie w 
biurze — otoczony ćL*-Jinentami i ste:o-
typistkami. Ani się spodziewa, Włóak, co 
mu los gotuje! 

Henryk westchnął ciężko. 
— Cóż ci tak sniutino? — zapytał Je­

rzy. 
— Czy mi smutno? Przyjacielu! Szk;-

da słów! 
— A to dlaczego? Jesteś bogatym, 

wplywowszyni człowiekiem w CUy. M a ^ 
tak piękną żonę! Wszyscy ci Lilki zazd»-
szczą. 

A jednak! — westchnął znowu 
Henryk. 

— Nie rozumiem! Stajesz się starym 
zrzędą! 

Henryk nalał w kielichy wina i przy 
lunął się do przyjaciela. 

— A jednak, nie chciałbyś się zamfcrić" 
ze mną! — powiedział Jerzemu do uchi , 
oglądając się w obawie jakiegoś podsłu­
chu. 

Jerzy słuchał z ciekawością. 
— Dwa, trzy futra w ciągu zimy —-

też coś znaczą. Poza tym Lilka wydaje p ;c 
niądze bez namysłu. W dzisiejszych c : v 
sach nawet milioner musi odczuć takie 
postępowanie żony. Nie doprawdy — mo­
żna oszaleć! Nic. tylko pieniędzy, pienię­
dzy! Nie radziłbym ci brać podobnej Żory! 

Jerzy posmutniał odrobinę. Nie móg! 
się nawet równać z Henrykiem pod wzglę 
dem dochodów. Zdawało mu się dotych­
czas, że miłość wszystko wyrówna. Wie­
dział jednak z własnego doświadczenia, cc 
to znaczy brak pieniędzy. Zrobiło mu się 
nagle odrobinę przykro. A jeżeli po mie­
siącu Lilka pocznie żałować popełnionego 
kroku? Zechce kupić to i owo? Jerzy na­
turalnie odpowie, że nie ma pieniędzy na 
głupstwa. Dojdzie na pewno do dąsów, a 
może nawet i kłótni? 

Henryk przerwał na chwilę utyskiwa­
nia. Umoczył usta w winie i tak dalej mó­
w i ł : 

— To byłoby nie najgorsze, przyja­
cielu! 

Jerzy zrobił wielkie oczy. 
— Jakto, jest i coś innego? 
— Naturalnie! 
— Nie śmiem pytać — ottezwał się Jc 

rzy z drżeniem w glosie. — Nie moja lo 
sprawa, ale... 

Henryk przysunął się jeszcze bliżej do 
przyjaciela. 

— Widzisz, komu innemu bym tego 
nie powiedział, ale ty jesteś moim serd?cz 
cznym przyjacielem, nieprawda? Pamiętasz 
w Deauville, jak się poznaliśmy na plaży?, 

Jerzy pamiętał doskonale. Było to 
przed wielu laty. Poznał wówczas Henry­
ka i jego małżonkę. Spacerowali ra­
zem. Bawili się razem. Już wtedy Lila wy 
raźnie dawała do zrozumienia Jerzemu, żc 
chętnieby rozeszła się ze swoim o wi'.''e 
starszym mężem! 

Od tego czasu przyjaźń trwr.ła nie­
przerwanie. Jerzy od czasu do czasu spo­
tykał się pokryjomu z Lilą. Jednakże do 
otwartego wystąpienia nie doszło. Dopiero 
wczoraj uradzili oboje, że Lila porzuci mę­
ża, którego nie kocha. 

— Nigdy go nie kochałam — powie­
działa do Jerzego ze łzami w oczach. Wy­
szłam za niego dla tego, że był bogaty. 
Tak mi wszyscy wmawial i ! 

Henryk tymczasem mówił szeptem do 
przyjaciela. 

— Rozrzutność to jeszcze nic. Ona ma 
przyjaciół! 

Jerzy aż podskoczył na krześle. 
Przyjaciół? 

— Tak, przyjaciół. Nie jednego. Całą 
masę przyjaciół! Jej typ to roztańczony gi 
golo. Przepada za takimi chłystkami. Go­
ni z nimi po całych nocach, po kawUt-
niach, po dancingach. Nie mogę na to nic 
poradzić! 

— Jakto, goni po całych nocach? — 
wtrącił Jerzy — nie rozumiem zupełnie! 

— Tv nie rozumiesz — ja znam to cle 
skonale. Wychodzi najzwyczajniej, niby to 
do przyjaciółki, i wraca po północy. C^i 
mam począć? Ot, weźmy dla przykłidt; 
ostatni miesiąc. Wszystkiego była trzy r;.-
zy w domu... dla tego, że miała migrenę. 
Przez cały miesiąc bawiła się, szalała. Bóg 
raczy wiedzieć, gdzie jak! 

Jerzy obliczał w pamięci. Był na dan­
cingu z Lilką wszystkiego sześć razy w 

tym miesiącu. Więc?... Znaczyło to, że Li 
la zdradziła go dwadzieścia razy? Że ba­
wiła się z innymi? Pobladł. Otarł chustę .z 
ką spocone czoło. 

Henryk z bolesnym uśmiechem kiwał 
głową. 

— Tak, tak, przyjacielu serdeczny, je­
stem rogaczem! 

Jerzy oparł się rękoma o brzeg stohi. 
Niedobrze mu się zrobiło. Napił się woily 
i słuchał dalej. 

— Ale cóż? Co mam począć Rozc^ć 
się z Lilką? Tego nie mogę uczynić. Lu­
dzie odsunęliby się ode mnie. A ja tak nie 
mogę. Więc muszę cierpieć 1 być roga­
czem! Tak, mój kochany! 

— Ładne rzeczy — pomyślą nagle Je­
rzy. — To ja też jestem rogaczem. Lilka 
i mnie zdradza. Ilono, dobrze, że się o tym 
dowiedziałem dość wcześnie. Przez cały 
miesiąc szaleje po dancingach? A ja o t /m 
nie wiedziałem! I ona ma odwagę mówić, 
że tylko mnie kocha, że nie chce znać sv/o 
jego starego męża! 

Nie — to doprawdy skandal. I za k ;m 
szaleje? Za kim goni? Za gigolami! 7" 
tymi wymuskanymi lalami, które chodzą 
po całych dniach bez grosza przy dus»y. 
Naturalnie, że woli mnie od tego stare ' j 
męża, który udaje, że jest ślepy i głuchy. 
Sześć wieczorów mam tylko na sumieniu, 
a pozostałe? Nic, moja pani! Tak nic bę­
dzie. 

— Cóżeś się tak zamyślił? — zapy­
tał nagle Henryk — przyjaciela. 

— Hm, nic! — Tylko, chciałem się pf 
żegnać. Mam dziś bardzo zajęty wieczór. 

— Jakto, nie zostaniesz dłużej? — 
zdziwił sifr Henryk. 

Nie, — odparł Jerzy, wstając od sto 

łu. Pożegnał się szybko z przyjacielem i 
wybiegł jak szalony na ulicę. 

Po jego wyjściu Henryk udał się do 
biura. Z niecierpliwością spoglądał co 
chwila na zegarek. Wreszcie wrócił do do­
mu. 

Służąca zameldowała mu nadzwyczajną 
nowinę: 

— Proszę pana! Coś się stało! Nasza 
pani ubrała się jak do podróży! Włożyła 
popielatą sukienkę i płaszcz. Ten sam, co 
go zwykle zabiera w podróż. Proszę pa"a, 
to coś doprawdy niezwykłego. Nasza pani 
spakowała niektóre rzeczy w małą podróż 
ną walizeczkę. Potem usiadła przy biurka 
i napisała list. List do pana! Proszę, nic."li 
że pan przeczyta! 

Henryk podszedł do biurka. Wziął w 
rękę list. — Obejrzał go dokładnie i po­
łożył na poprzednim miejscu. 

— Niech się Marysia nie niepokoi. To 
nie do mnie ten list! A pani wróci za 
dwie godziny! 

— Pani wróci? — dziewczyna otwo­
rzyła szeroko usta. 

— Tak — na pewno wróci. 
* * * 

Minęły dwie godziny. U drzwi wejśco-
wych rozległ się dźwięk dzwonka. To L j ! -
ka wróciła z dworca, nic mogąc się do^» 
kać Jerzego. Z bijącym sercem podesz'* 
do biurka, na którym leżał jej list niercz-
cięty. Z widoczną ulgą podarła go w ka­
wałki. Potem podeszła do Henryka, który 
siedział w fotelu przy gazecie i rzuciła mu 
się na szyję. 

Służąca Marysia nie mogła wyjść z po 
dziwu. Zanosiło się przecież na prawdziwą 
burzę, a tu obyło się bez pierunów! 

Tłum. H.R. 
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List zrozpaczonego człowieka. 
DWA DOWOD7 HĘBZ* 

ŁÓDŹ, 13 marc:!. Przyszedł do redakcji 
naszego pisma człowiek ubogo odziany, 
Wychudły, smutny. Wyglądał na lat czter­
dzieści kilka. Przyszedł prosić o pomoc i 
poradę. 

Op*)wiedzinl w kilku słowach o swej 
niedoli. Mieszka w Czarnocinie. Do Łodzi 
przyszedł pieszo, bo nie ma pieniędzy na 
autobus, czy tramwaj. W Łodzi szuka po­
mocy materialnej. 

Sprawdziliśmy jego dokumenty. Jest 
kapralem rezerwy, ochotnikiem frontowym 
z r. 1920. Ma obecnie 36 lat. Wskutek nę­
dzy wygląda o 10 lat starzej. Żonaty. Ma 
dwoje dzieci. 

, Biedak ten nie korzysta z żadnych zapo 
móg, bo... ma pracę. Otrzymuje zł 190 ro­
cznie (sto dziewięćdziesiąt złotych rocznie) 
jako nocny dozorca we wsi. 

W gminie nie mogli dać mu żadnej po 
mocy. Przywędrował do Łodzi, aby w in­
stytucjach opieki społecznej uzyskać jaką-
kolkiek pomoc materialną. Błąkał się od u-
rzędu do urzędu, ale sprawy swej nie zdo­
łał załatwić. W redakcji otrzymał drobną 
kwotę na zapłacenie przejazdu do Czarno­
cina i na kupno chleba dla dzieci. 

# * * 

Otrzymaliśmy list, pisany ręką drugie­
go biedaka. Były ochotnik wojsk polskich, 

uczestnik walk w latach 1918—1919. Ja­
ko małoletni chłopiec zwolniony został z 
wojska w sierpniu r. 1919. Poszedł do woj 
ska jeszcze raz jako ochotnik w r. 1920. 
Byt na froncie, skąd powróciwszy utracił 
słuch. Niestety, w czasie zwalniania tego 
małoletniego ochotnika nie wydano mu ko 
niecznych dokumentów, świadczących o 
przebiegu służby. On sam wówczas nie 
umiał się o to postarać, nie rozumiejąc ko-
niecznośsi posiadania tego rodzaju papie­
rów. 

Od r. 1927 próżno zabiega o otrzyma­
nie dokumentów, któreby pozwoliły mu na 
uzyskanie pomocy materialnej od władz. 

List pisany jest ręką człowieka zrozpa-
C Z 0 1 T " R } . 

Smutne dokumenty chwili. A przecież 
jednak jakaś rada musi się na to znaleźć. 

35-letni jubileusz artysty. 

W teatrze „Lutnia" w Wilnie, obchodził 
wczoraj jubileusz 35-letniej pracy scenicz­
nej znany artysta i reżyser Mieczysław 
Dowmunt (Junczys). Jubilat wystąpił w 
roli głównej opery komicznej „Trzej Musz-
kielerowie" L. Verney'a. Na zdjęciu — 

Mieczysław Dowmunt. 
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Sytuacja wyczekiwania" 

dziedzinie konf l ik tów świata pracy. 

Związek Niewidomych wŁodza 
• i W w a l c e o l e p s z y l o s . . . W 

bóDZ, 1.1 marca. — Obecną sytuację w 
dziedzinie konfliktów świata pracy można o k r e 
ślić jako „sy tuac je wyczek iwan ia " . 

Taka sytuacja cechuje s t ra jk okupacy jn . 
szewców. Zawiadomi l i oni przedsiębiorców, że 
w razie gdyby przedsiębiorcy nie zechciel i p : r 
ttaktować w sprawie układu zb iorowego, zw : ) 
ca się oni do odpowiednich w ładz o interwM-
cjo. 

O D R ( . v . : i . : < E K . - . T K A U T A J J L . 
Konferencja w sprawie uk ładu zb iorowego 

dla robotn ików dzianego przemysłu ga lan te ry j ­
nego, k tó ra odbyła się w X I I I obwodzie inspc* 
cj i p racy , nie dała rezul tatu. W w y n i k u odro­
czono per t rak tac ję do w t o r k u , 15 bm. 

NA M A R T W Y M PUNKCIE . 
W obecnej chwi l i nie zaszły żadne zini . r \ 

w sy tuac j i s t ra j kowe j w przemyśle k o t o n o w y m , 

Prowokacja Litwy. 
Ś m i e r ć ź o ł n ć a r z a K O P - u z r ą k p o l i c j a n t ó w l i t e w s k i c h . 
WARSZAWA, 13. 3. Urzędowo komuni 

kują: •-•>*• 0 a > , 

W nocy z 10 na 11 marca 1938 r. o 
godz. 5 m. 40 na odcinku Marclnkańce gra 
liicy P O L S K O - L I T E W S K I E J W pobliżu wal Wier 
B / e Radówka patrol KOP w składzie dbwó'l| 
dcy i żołnierza spostrzegł na terytorium 
Polski dwóch osobników, którzy właśnie 
przekroczyli nielegalnie granicę. Kiedy pa-
t.ol wezwał ich do zatrzymania się, osooni 
cy zaczęli uciekać — jeden W głąb teryto­
rium polskiego, drugi W kierunku teryto­
rium litewskiego. Dowódca patrolu zaczął 
ścigać pierwszego, gdy drugi był ścigany 
przez żołnierza Stanisława Serafima, ten o 
slatni zbłądził W ciemnościach i znalazł 
się po drugiej stronic granicy, gdzie W o-
dlegloścl 3 metrów od linii granicznej zo­
stał ostrzelany przez skonsygnowaną W 
dyni miejscu policję litewską. 

Żołnierz Serafini zmarł z odniesionych 
ran. 

V\K SIĘ UCZA D Z I E W C Z Ę T A W SZKOLE 
RĘKODZIELNICZEJ. 

O tym, j ak . uczą się dziewczęta w szkole rę 
l odz ie ln lcze j Po '$kie Radio nadaje z Łodzi na 
wszystkie Rozgłośnie specjalny reportaż, który 
•loprowadzl red. Benedykt Stefański w dniu 14 
Łarca o godz. 11.15. 

Dowódca patrolu zaalarmowany w mię 
jizyczasle strzałami karabinowymi, podą­
żył w kierunku miejsca incydentu i został 
w pobliżu granicy na terytorium Polski o-
słrzelany przez policję litewska. 

Żołnierze lokalnej strażnicy KOP na 
odgłos strzelaniny dokonali patrolowania 
tego odcinku granicy i ujęli drugiego osób 
nlka który się skrył na terytorium Polski. 
Badany przyznał się, że jest w służbie po 
llcji litewskiej i ze został przerzucony 
przez władze litewskie, śledztwo w toku. 

Obecnie już można stwierdzić, że incy­
dent, którego ofiarą padł żołnierz polski, 
ma charakter zasadzki, zorganizowanej 
przez władze litewskie. 

Ten incydent jest nieuniknionym skut­
kiem z jednej strony nienormalnego stanu, 
istniejącego na granicy polsko-litewskiej z 
powodu upartej odimowy rządu litewskiego 
ustanowienia normalnych stosunków sąsie 
d/kich między obu krajami, a z drugiej — 
strony - wrogiej atmosfery w stosunku do 
Polski, starannie utrzymywanej przez rząd 
litewski po tamtej stronie granicy. 

Rząd rezerwuje sobie prawo zajęcia sta 
nowiska po uważnym zbadaniu sytuacji, ja 
kiego wymaga powaga incydentu. 

J%EDAL „ Z A DŁUGOLETNIA $ŁUZUĄ"< 

*teprodukcjr 
cwanego 

ŁÓDŹ, dn. 13 marca. — 
Łódź ma obecnie 600 ociemniałych 

chrześcijan. W całej Polsce liczba ociem­
niałych sięga 35,000. Tak liczna koncen­
tracja „ludzi zapomnianych" w Łodzi jest 
uzasadniona tym, że zwykle ociemniali g/u 
pują się w większych miastach, gdzie pa 
ukończeniu szkoły specjalnej, lub po nau­
czeniu się rzemiosła, mają na terenie wiel­
kiego miasta większe szanse znalezienia 

pończoszniczym — okręg ły in i u Hachlcra. Co 
do przemys łu kojonow ej{o, k t ó r y jest n ieczy^ i - , 
ny od 3 tygodn i , we w to rek 15 bm. odbędzie i 
się w okręgowej inspekcj i pracy pod p rzewoJ - | p r a c y . 
nc t .ve . i i inż W y r z y k o w s i . i c u o konferencja Sytuacja obecna ociemniałych w Ł o d z i 
przedstawic ie l i przemysłu i zw iązków z a w w c - 1 • . i • i • M ł . 
w y d i . 

Te rmin następnych rozmów w sprawie l ik\>. 
duej i s t ra jku pończoszników w Łodz i nie zo­
stał dotychczas wyznaczony. Na m a r t w y m pun 
kcie również utknął s t ra jk w fabryce Hacble ' . . . 

PO R O B O T N I K A C H P R A C O W N I C Y U M Y S Ł O ­
W I . 

Jut ro w X l i obwodzie inspekcj i pracy od­
będzie się konferencja W sprawie zatargu w f. 
, O c n f e m a n " w Łodz i . T y m razem inspekcja 
i,racy in te rwen iować będzie w sporze praco vni 
ków i n i i ' , słowych f ab ryk i z dyrekc ją . 

DYREKCJA NIE WIE. . . 

DonosHiśmy o uruchomieniu w najb l iższym 
czasie w fabryce S to la rowa p r z y ul. Rzgow­
skiej 26-28 około 200 warsz ta tów tkackich ro­
botniczej spółdzielni z Tomaszowa Mazowiec­
kiego. 

Jak się dow iadu jemy nikt z o rgan izatorów 
nie zwraca ł się do tej po ry do właścic iela gma 
chów fabrycznego o w y n a j e m lokalu p r zy u'>. 
Rzgowsk ie j 26-28 i nie p rzeprowadzano w tej 
sp iaw ie dotychczas żadnych pe r t r ak tacy j . 

jest jednak niezwykle ciężka. Nic mogą 
oni znaleźć pracy wobec ogromnej konku­
rencji na rynku rąk roboczych. Pcw la 
część ociemniałych, ludzi starszych, nie 
skorzystała z dobrodziejstwa szkoły. Los 
tych jest najgorszy. Nie posiadają oni żad­
nego wykształcenia ani zawodu. Niejedno­
krotnie muszą uciekać się do prośby o jał­
mużnę. 

W walce o lepszy los niewidomi w Ło 
dzi zorganizowali „Związek Niewidomych 
miasta Łodzi". Związek zamierza otworzyi 
własną świetlicę, chce stworzyć środowis­
ko, w którym niewidomy czułby się dobrze 
i miałby organizacyjną pomoc swych 
współbraci. 

Związek rozpoczął obecnie akcję jedna 
nia członków wspierających i sympatyków 
ze świata ludzi, którzy nie są ociemniali. 
Niewidomi liczą na pomoc społeczeństwa, 
które nie powinno odmówić skromnej 50-
groszowej składki miesięcznej członka 
wspierającego. 

Sekret: at Związku Niewidomych mie­
ści się przy ul. Gdańskiej 150 i czynny jest 
we wtorki i piątki w godzinach od 14 — 
18. Na miejscu jest prowadzone również 
pośrednictwo pracy dla niewidomych, p > 
między którymi znajduje się wielu dosko­
nałych fachowców. 

18 dawców krwi ratowało chorych 
Sprawozdanie z działalności P.C K. 

Ł Ó D Ź , 1.3 marca. — Sprawozdanie z dz ia­
łalności Polskiego Czerwonego K rzyża w ŁoJz i 
w ub- miesiącu zawiera szereg danych i l us t ru ­
jących rozwó j organizacj i . W okresie t ym sta 
cje p rzec iwweneryczne udziel i ły 1428 zabiegów 
przyczyn ia jąc się do podniesienia stanu z d o -
wia mie jscowego spoteczestwa. 

Kare tka pogotowia Czerwonego K r z y ż a w y 

Likwidacja tajnego banku żydowskiego 
ARESZTOWANIE ZAJ%0*NECO KUPCA* 

SIERADZ, 13.3. — 
Władze Skarbowe stwierdziły, że na 

terenie Warty oraz miasteczek okolicz­
nych rozwija dość żywą działalność jakiś 
tajny banczek, prowadzący interesy wek­
slowe i inne operacje bankowe. 

Sprawę w swe ręce ujęła Brygada 
Ochrony Skarbowej, które po dłuższych 
obserwacjach dokonała szeregu rewizyj i 
wykryła, ż e t a j n y b a n k p r o w a d z o n y p r z e z 
J a k ó b a R o t s z y l d a , a w s p ó l n i k a m i b y ł o 
k H k u ż y d o w s k i c h k u p c ó w . Przy rewizji 
u Rotszylda i jego wspólników znaleziono 
całe pliiei weksli najzamozniejszych kup­

ców z Warty i okolicy. Stwierdzono po­
nad to, że bank pobierał lichwiarskie pro­
centy i miał bardzo pokaźne zyski. Oczy­
wiście, przedsiębiorstwo prowadzone było 
bez jakichkolwiek zezwoleń, narażając 
skarb państwa na poważne straty, szko­
dząc również ogromnie instytucjom kre­
dytowym, prowadzącym legalnie interesy 
na tym terenie. 

Likwidacja tajnego banku żydowskie­
go i aresztowanie Jakóba Rotszylda, zina-
nego zamożnego kupca, wywołały wielkie 
wrażenie w miasteczku i całej okolicy. . 

Meble nerwowego przyjaciela 
AWANTURNICZA WIZ7TA* 

medalu brązowego „Za dłu goletnią służbę" (strona piawa i lewa) na 
na podstawie ustawy z dnia 8 stycznia 1938 r. RO 10-« latach pracy 

w służbie państwowej. 

ŁÓDż, 13.111. — 
W godzinach popołudniowych miesz­

kanie Lubocirisklej na Chojnach, przy ul. 
Paderewskiego stało się miejscem niezwy­
kle groźnej i głośnej awantury. 

Wywołał ją przyjaciel Eugenii Luboc :ń 
sklej, Alfred Chikiel. 

Mieszkali oni oboje od dłuższego czasu 
i w okresie tym Chikiel włożył w urządze­
nie mieszkania 500 zł. Nie wymawiał nigdy 
tej ofiary, gdy panowała między nimi z g > 
ga, ale g d y ' si ę pokłócili, zaczął 
gwałtownie domagać się od Lubocińskej 
zwrotu swoich 500 złotych. Ponieważ or.a 
odmówiła, urządził więc awanturę i zaczął 
bić przyjaciółkę i jej matkę, gdy ta przy­
szła córce z pomocą. 

Gdy krzyki okładanych kobiet wydosta 
ły się na ulicę, wtrącił się do bójki poli­
cjant, któremu rozjuszony awanturnik tak­
że nie dał spokoju, — zwymyślał a po tym 
uderzył jeszcze dwa razy w twarz. 

Po wielu wysiłkach udało się wreszcie 
policji uspokoić go i odprowadzić do komi­

sariatu, gdzie mu spisano protokół. 
W dniu wczorajszym stanął Chikiel ja 

ko oskarżony przed Sądem Okręgowym, 
gdzie przez długi czas sprowadzeni świad­
kowie opowiadali z przerażeniem o awati*u 
rze, krzykach i bójce w dniu 11 grudnia 
roku ub. 

Sąd po wysłuchaniu tych zeznań i obro 

ny oskarżonego, skazał Alfreda Ottona 
Chikiela na 10 mies. więzienia, 50 zł. grzy­
wny i utratę praw obywatelskich na prze-
siąg 3 lat. 

jechała w lutym w 564 wypadkach udzielając 
nieszczęśliwym niezbędnej pimocy lekarskiej, 18 
dawców krwi oddało swą k rew chorym. Sta: ja 
wypadkowa udzieliła na miejscu pomocy w 42. 
wypadkach, karetka sanitarna przewiozła 84 
chorych. 

Odbyły się poza tym kursy: ratowników 
wyszkolonych dla zakładów przemysłowyci , 
informacyjny w zakresie ratownictwa ogólnego 
1 przeciwgazowego oraz kurs ratownictwa sani­
tarnego. 

Wzmożoną frekwencje wykazały świetlice P. 
C. K. Wobec nieodpowiednich warunków lokal­
nych przeniesiono I świetlicę do '-okalu przy ul 
Czerwonej 8 (szkoła powszechna nr 69). 

NABOŻEŃSTWO CHARYTATYWNE 
ŁODZ, 13.3. — W dniu 18 bm. o godz. li» 

w Katedrze św. Stanisława Kostki JE. Ks. bi­
skup Włodzimierz Jasiński, Ordynariusz Die .e -
zji łódzkiej odprawi nabożeństwo charytatyw­
ne, w czasie którego zostanie wygłoszona nau­
ka „O miłosierdziu chrześcijańskim". 

Na nabożeństwie produkcje religijne wyko­
nają p. J. Gawjeńska, prof. Br. Naguiewski o. 
taz połączone chóry katedralne pod batut* 
prof. U''lasa. 

Ofiary złożone na tace przeznaczone będą 
na rzecz najbiedniejszych. 

X T A R G I K A T O W I C K I E . 

Zrzeszenie Chrześcijańskich Kupców Deta lcz 
nych i Drobnych Przemysłowców Województw* 
Łódzkiego, podaje do wiadomości, że w cza 
sie od dnia 22 maja do dnia 6 czerwca rb. od 
będą się w Katowicach X Targi Katowickie u-
rządzone staraniem Śląskiego Towarzystwa W y 
staw i Propagandy Gospodarczej Katowice, ul. 
Stawowa 14, tel. 300-71. 

Pod tym adresem należy zgłaszać stę po 
szczegółowe informacje. 

B. prezydent Hoover w Polsce, 

W Poznaniu bawi} b. Prezydent Stanów Zjednoczonych Herbert Hoover. Prezydent 
Hoover odwiedził następnie Kraków, w którym złożył wieniec u trumny Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego i Tadeusza Kościuszki, oraz wziął udział w uroczystości nada 
nia mu obywatelstwa honorowego królewskiego grodu Wawelskiego. Na zdjęciu 
fragment z wizyty Prezydenta Hocrera u J. E. Prymasa Polski ksT kardynała Hlon­

da w Pałacu Prymasowskim w Poznaniu. 

http://nct.ve.ii
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ecu n STOLICY. 
Zyce Warszawy w kilku wierszach 

Na Wiśle pod Warszawą zanotowano 
znaczny przybór wody. Trzecia w tym o-
kresie fala kulminacji nie jest jednak nie­
bezpieczna dla osiedli podwarszawskich. 
W związku z wysokim stanem wody uru­
chomiono żeglugę statków towarowych 01 
Warszawy do Sandomierza. 

• • * 

Izba przemysłowo-handlowa w War­
szawie wzięła czynny udział w pracach Za 
rządu miejskiego mających na celu umożU 
wienie władzom wywierania wpływu na 
rozmieszczenie rzemiosła i handlu w no­
wych dzielnicach stolicy. Izba, uważając 
Okres obecny za przedwczesny dla osta­
tecznego i szczegółowego ustalenia phnu 

zmieszczenia przedsiębiorstw w nowo­
powstających dzielnicach, nawiązuje kon­
takt zarówno z mieszkańcami tych dzielnic 
jak i z właścicielami sklepów tam położo­
nych, oraz z Towarzystwami Przyjaciół 
poszczególnych dzielnic. 

Miejskie roboty inwestycyjne względ­
nie icnowacyjne, których plany zostały już 
opracowane, o ile warunki atmosferyczne 
nie staną na przeszkodzie, zostaną rozpo­
częte z dniem 10 marca rb. 

W łym samym ( MINIE mają być wzno­
wione roboty prze.wane w sezonie zimo­
wym. Na rozpoczęcie tych prac mają być 
uruchomione kredyty zarówno ^ " o w a c y j ­
ne, jak inwestycyjne, przewidzi" 'V pre­
liminarzu budżetowym na rok h\ 

Warunki pracy robotnikóv tają 
le same, jak w roku ubiegłyi:. dni 
w tygodniu i 4 zł. dniówka, dlâ  tika 
nie wykwalifikowanego, inne staw :\ we­
dług zeszłorocznej tabeli płac. 

• • • 
Z inicjatywy prezydenta miasta zwoła­

ne zostało na ratuszu zebranie obywatel­
skie, celem powołania do życia komitetu, 
któryby otoczył Operę warszawską, opie­
ką. 

W zebraniu tym wziął udział Zarząd 
Miejski, radni, oraz przedstawiciele nauki 
i sztuki. Prowadzenie Opery w ciągu pozo 
Małych trzech miesięcy bież. sezonu umo­
żliwione jest dzięki pomocy gminy, Rządu 
t FUNDUSZOWI Pracy. Jednym z głównych 
zadań Komitetu będzie zebrainie wśród spo 
łeczeństwa Warszawy braJkującej sumy ce­
lem pokrycia deficytu z przed strajku — 
gafy artystów i personelu technicznego. 

• • * 
W sali odczytowej Stacji Filtrów Wo­

dociągów i Kanalizacji Warszawy odbyło 
się zebranie odczytowe, na którym wygło­
szony został referat p.t. „Ogólne wytycz­
ne przystosowanie urządzeń wodociągo­
wych i kanalizacyjnych do wymogów O 
P. L." 

W Ą T R O B A N I E D O M A G A 
Ody lekarz rozpozna, że ź.ódtem niedomagać 
jest wątroba, działająca leniwie i niedostatecznie 
odtruwająca organizm, źle filtrująca krew I nie 
wydzielająca w dostatecznej mierze żółci — sto 
sują się zioła przeciwko kamicy żółciowej i zlej 
przemianie materii D-ra Cz. Krassowsklego. ze 

znakiem słownym KAMICINA. dobrane klinicz­
nie na schorzenia aparatu żółciowego, ZLĄ PRZE-
micne materii, artretyzm, I t. p. KAMIC1NA PRZY 
nosi u'ge w cierpieniach wątroby I reguluje 
przemianę materii. Cena pudelka zł. 2.— Do na 
bycia w aptekach I składach aptecznych. 

Skład Główny: Zakłady Przem.Handl. Dr Farm. K. Wenda, Warszawa, Leszno 98. 

KRATECZKI 

„Przyjaciel" syna 
JUOD1T OSZUST 

I znowu młode pokolenie odnośnego ro 
cznika zbliża się do egzaminów matural­
nych. Miały być zniesione, miały być zre­
formowane i — na razie pozostają bez 
zmian. Jeżeli jestem zwolennikiem refor­
my egzaminów maturalnych, to w każdym 
razie nie w tym sensie, jak projektodawcy 
tych reform, którym chodzi o to, aby ucz­
niowie zdawali z tych a nie z innych przed 
miotów, chociaż te przedmioty, z których 
mają zdawać w przyszłym życiu nie będą 
posiadały większego znaczenia praktycz­
nego, niż te, z których nie mają w przy­
szłości zdawać. 

Przypomnijmy sobie tylko, ile nas wy­
mordowano chociażby z matematyką, ileś-
my się nacierpieli, zanim wpoiliśmy swe­
mu umysłowi wszystkie pojęcia algebry, 
geometrii i trygonometrii, zanim łe wszy­
stkie mądrości stały się mniej więcej zro­
zumiałe. W rezultacie, po kilkunastu latach 
okazuje się, »e l ) nic nie pamiętamy i 2) 
że do „dorosłego" życia wystarcza umie­
jętność i znajomość czterech działań: do­
dawania, odejmowania, mnożenia i dziele 
nia. A to wszystko potrafilibyśmy i bez ma 
tury. Każdy z nas, bez wyższej matematyki 
doskonale potrafi dodać swoje długi, odjąć 
je od swych dochodów, pomnożyć rodzinę 
i podzielić pensję między wierzycieli. Więc 
po co '->yło się męczyć? 

Dla.ego właśnie moja reforma egzami­
nów maturalnych przewiduje zmiany za­
sadnicze. Zamiast nauki historii, zamiast 
matematyki, chemii I t. d., uczniowie po­
winni zdawać egzamin „dojrzałości" z 
przedmiotów, które' rzeczywiście potrze­
bne są dojrzałemu człowiekowi. Można u-
Jąć to zagadnienie w cykl przedmiotów, z 
których uczniowie będą egzaminowani, 
na przykładt 

— Nauka o umiejętności utraflenta we 
właściwą partię polityczną, do której na­
leży wstąpić, aby zrobić karierę. 

Nauka o wywiadach handlowo-matry-
monialnych. 

Prawo wekslowe ze szczególnym u-
względnieniem postępowania notariuszy i 
komorników. 

Nauka o budżecie domowym, czyli jak 
150 złotych pensji podzielić między właś­
ciciela domu, sklepiki spożywcze, krawca 
swego, «ony i dzieci, opłaty szkolne, ele­
ktrownię, monopol tyfuniowy i t. d. 

Nauka o kredycie, czyl i : nauka o wycia 
ganiu żyr od dobrze sytuowanych kole­
gów, nauka o statutach K K O i nauka o 
prolongacie akceptów wekslowych. 

Nauka o 
• 

małżeństwie 

Robotnicy fabryk czekolady i cukierków 

uzyskali 12 proc. podwyżKę ptac 
KRAKÓW, 13. 3. — O znacznym zła­

godzeniu form zatargów społecznych 
świadczy fakt zawarcia w Krakowie umo­
wy zbiorowej dla wszystkich większych 
fabryk przemysłu cukierniczego (Piasecki, 
Suchard, i in) bez akcji strajkowej. 

Jest to objaw tym bardziej ciekawy, 
że w tym przemyśle miały miejsce w po­
przednich latach długotrwale i uporczywe 
strajki. Nowa umowa przynosi robotni­
kom 12 proc. podwyżki. 

Nawożenie okopowych. 

._ P R Z E I I 
• G R Y P I E 

(ilustrowana 
przezroczami z pożycia małżeńskiego naj­
bardziej typowych małżeństw. Ilustracja 

muzyczna pożądana). 
Gdy młody człowiek wykaże się dosta­

teczną znajomością z podanych wyżej 
przedmiotów, można uznać, że jest — przy 
najmniej teoretycznie — dojrzały i zdolny 
do samodzielnego «ycia. Należy bardzo du 
żą uwagę kłaść na naukę o małżeństwie 
zwłaszcza, gdyż młode, niedoświadczone 
pacholę, po pierwszych cięgach życia, z 
rozpaczy ożeni się z jakąś starszawą dzie­
wicą, bujającą o posagu, który po ślubie 
zamienia się w bezwartościowe akcje. 

Również bardzo poważne znaczenie po 
siada nauka o kredycie. Sama chęć bo­
wiem zaciągnięcia pożyczki nie wystarcza 
aby żyć. Należy tu równie* zdobyć umie­
jętność naciągania odpowiednich ludzi na 
żyra. Gdy bowiem weksel podżyruje nie-
wybrany umiejętnie gość, bank odrzuci we 
ksel mówiąc: szmergielków z takimi pętać 
kimi żyrami nie przyjmujemy". Dlatego 
młody człowiek, rozpoczynający praktykę 
w jakimś poważnym biurze musi zdobyć so 
bie sympatię kolegów starszych, solidniej 
szych, których nabranie na żyro daje efe­
ktywne korzyści dyskontowe. 

Słowem, egzaminy maturalne powinny 
stanowczo być zreformowane. Sinusy I co-
sinusy, Homery I Horacjusze, Rey I Sło­
wacki — to wszystko nie daje praktyczne 
go przygotowania do życia. Już prędzej 
chemia, jeżeli szkolna uczy o gazach tru­
jących. 

ARTUR. 
Pewnego pięknego dnia zgłosił się do 

Marty Beuler, młody dwudziestoparoletni 
człowiek imieniem Artur, a nazwiskiem 
Nesten poświadczył, *e przybywa z Nie­
miec, gdzie znajduje się na robotach syn 
Beulerowej, a jego rzekomy kolega. — 
Młody Beuler jest chory, nie pisał o łym 
nie chcąc martwić mamusi, — bardzo pro 
si o przysłanie mu kilkudziesięciu złotych 
i jakiegoś solidnego ubrania. Ponieważ 
Nesten właśnie wraca do Niemiec, więc 
chętnie mu te rzeczy zabierze i t. p. 

Beuierowa młodemu człowiekowi uwle 
rzyła, wydała mu ostatnie oszczędności I 
najlepszy garniturek syna i — po kilkuna­
stu dniach przekonała się z korespondencji 
z synem, że padła ofiarą oszusta. 

Energiczne władze młodego oszusta 
przyłapały I sąd skazał Artura Nestena na 
5 miesięcy aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Podstawowym nawozem pod okopowe 
jest obornik. Jak nawóz zupełny wzboga­
ca on glebę w cztery główne pokarmy ro­
ślinne, t. j . azot, foslor, potas i wapno. 
Dzięki zawartości próchnicy przyczynia 

się obornik do polepszenia struktury roli 
i stworzenia okopowym lepszych warun­
ków wzrostu. 

Wiadomym Jest Jednak, Iż składniki po­
karmowe zawarte w oborniku nie wystar­
czają do wydania wysokiego plonu, zwła­
szcza, że działanie tego nawozu rozciąga 
się na kilka lat i że w roku pierwszym ro­
śliny uprawne wyzyskują tylko część po­
karmów, zawartych w nawozie stajennym. 
Dlatego też gospodarstwa prowadzone do 
brze stosowały i stosują uzupełnianie po­
karmów zawartych w oborniku dodatkiem 
nawozów pomocniczych. 

W roku obecnym z powodu nieurodza­
ju słomy i paszy produkcja obornika w 
przeważnej większości gospodarstw ule­
gła poważnemu zmniejszeniu. W związku 
z tym okopowe dość często będą się mu­
siały zadowolić półgnojem, uzupełnionym 
odpowiednią dawką nawozów pomocni­
czych. 

Przy dodatkowym nawożeniu okopo­
wych zwraca się przeważnie uwagę na do 
starczenie im potasu i azotu, a pomija się 
nieraz nawożenie fosforowe, ze szkodą dla 
wysokości I jakości plonu oraz dla opła­
calności nawożenia. 

Buraki cukrowe i pastewne wymagają 
dodatkowego zasilenia ich fosforem nawet 
przy nawożeniu obornikiem. Fosfor bo­
wiem rozstrzyga głównie o wzroście bura­
ków w pierwszych początkach roz\vo|u, 
kiedy to buraki narażone są na liczne cho 
roby, jak zgorzel korzeniowa Itp. Przy do 
statecznym zapasie fosforu w glebie bura­
ki wcześniej wykształcają mocne tkanki, 
co pozwala im skuteczniej oprzeć się cho­
robom, występującym w początkowym o-
kresie zwrotu I powoduje podniesienie 
zbiorów. 

Buraki zasilane należycie fosforem są 
bogatsze w cukier I trwalsze w przecho­
waniu. Ponieważ cukier Jest cięższy od 
wody, podnoszą się plony, zaś trwałość 
w przechowaniu pozwala na przetrzyma-

PRZYKRA SCENA 
w biurze pośrednictwa pracy. 

Z Gdyni donoszą: 
Grzeczność, uczynność, wyrozumiałość, 

Cm proces przeciwko prof. Cywińskiemu 

odbędzie się w Wilnie? 
WILNO. 13. 3. — Wczoraj rozeszła się 

W Wilnie pogłoska o tym, że proces A. 
ZWIERZYŃSKIEGO i St. Cywińskiego nie od­
będzie SIĘ w Wilnie, lecz zostaje przenie­
siony do warszawskiego Sądu Okręgowe 
po. 

Ł Y S I 

Zaufajcie chrześrilamrowi! 99 procent 
pewności I W roku 1937 podziękowało 9.925 
ośóbl Moje mydio, zioła i ekstrakt wywołują 
bujny porost u łysych, niszczy łupież, tłustość 
swędzenie Kłowy, grzybek. Ożywiają martwe 
cebulki. 1C' :npiet 2.85. Dwa — 4.55. Trzy — 
5.56. Dołączamy kopje podziękowań z adre­
sami. Adresuj: 

„MATELIT", W a r s z a w a | . 
skrytka 4S5 E, Pł. Napoleona 

Jak zdołaliśmy ustalić u źródeł dobrze 
w tej sprawie poinformowanych, pogłoska 
ta nie odpowiada rzeczywistości. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa proces 
odbędzie się w Wilnie. Pogłoska ta po­
wstała przypuszczalnie stąd, że termin 
precesu uległ zwłoce. Początkowo bowiem 
przypuszczano, że proces odbędzie się w 
końcu marca. Okazało się jednak, że tak 
nie jest. 

Zdaniem kół miarodajnych rozprawa 
odbędzie się w pierwszej połowie kwiet­
nia. 

o k p z j i Wystawy Morrkiej 
cd-zylów na lematy niofłT 

N O W O C Z E S N A W O J N A M O R S K A . 
LJTK organizuje 

•K : » » kolonialne. Na 
•••<n - fw po?)-'inno wybitnych znawców omawia 
! TA*»ilnieri. Pierwszy t tego cyklu odczyt pt 
» O f / f i i u w.ij.ia morska" wygłosi komandor 

r. Vlnuein' iw-ki K o r n i ] i Cdyni w niedziele 
13 m i r r a rb. o £odz. 11 pr-rd p o ł w M r m w M i l i 

i. Hn'i. Chrzęść, przy ul. Przejazd 34. Wejście 
iff o«zy 

Haiia.NI 0i3«iie dzieci 

Rewelacja 
5 cennych i praktycznych książek dla wszyst­
kich, za bezcen, jak: Tania kuchnia. Książka 
lekarz. Atilion żartów i dowcipów, monolo­
gów. Tajemnica powodzenia w życiu. Grze­
chy młodości. Wielki Sennik egipski z pla­
netami tylko zł. 4.90. Zamówienia listowne. 
Adres: Skład książek wvsvłkowych: Skry-
dłow, Warszawa I Skr. 277. 

poszanowanie starszego wieku i t. p. cechy 
charakteru ludzkiego stają się w dzisiej­
szych czasach — niestety — coraz wię­
kszą rzadkością. 

Bardzo niedawno, bo 1 bm. wydarzył 
się w porcie taki wypadek. Firma „Po l -
skarob" wysłała do Biura Pośrednictwa 
Pracy dwieście kilkadziesiąt legitymacyj 
robotniczych celem zapośredniczenia ich 
posiadaczy na t. zw. listę Nr. 1. Legity­
macje zaniósł do tego biura starszy robo­
tnik Wyrwa Piotr, liczący 59 lat. Gdy wrę­
czył legitymacje urzędnikowi, ten polecił 
mu ułożyć je według numerów porządko­
wych, czego dotąd nigdy nie wymagano. 

Obok stał duży stół, niczym nie zajęty. 
Wyrwa zapytał, czy może na tym słole le­
gitymacje według numerów ułożyć. 

Ale dwudziestoparoletni dygnitarz z 
Pośrednictwa, oświadczył, że tam dla nie­
go miejsca nie ma i wskazał mu miejsce 
pod oknem... na podłodze. 

Tam Wyrwa, starszy blisko 60-letni 
człowiek musiał więc, klęcząc przez dwie 
godziny na podłodze, układać książeczki! 

Gdyby to od nas zależało, ło, urzędni­
kowi owemu kazalibyśmy klęczeć w tym 
samym miejscu po dwie godziny dziennie 
tak długo, ażby się nauczył szanować w 
każdym interesancie człowieka, bez wzglę 
du na to, czy jest on prostym robotnikiem, 
czy potentatem tego świata. 

nie buraków pastewnych do wiosny. 
Jako roślina wymagająca musi burak 

znaleźć w glebie fosfor w postaci łatwo 
rozpuszczalnej. Spośród nawozów fosfo­
rowych w wodzie rozpuszcza się jedynie 
superfosfat, on więc nadaje się najlepiej 
do przedsiewnego nawożenia bDraków. 
Przy pełnej dawce obornika wystarczy 
dać na ha 200 kg. superfosfatu, na półgno 
ju zaś lub w drugim roku po oborniku wy 
padnie dawkę podnieść do 300 — 400 kg. 
na ha. 

Jeśli chcemy zasilić buraki azofem l 
fosforem, możemy zastosować przedsiew-
nie superfosfat amoniakalny o zawartości 
12 proc. kwasu fosforowego I 6 proc. azo­
tu, dając go na ha od 200 kg. (przy ror-
malnym nawożeniu obornikowym) do 400 
— 500 kg) na półgnoju lub w drugim ro­
ku po nawozie). 

Odzie występuje zgorzel liści serco­
wych, tam zastąpić trzeba superfosfat zwy 
kły superfosfatem boraksowym, zawiera­

jącym 14 proc. kwasu fosforowego I 4 
proc. boraksu. Superfosfat boraksowy sto 
sn je się w dawce 200 kg. na ha„ a resztę 
dodaje się w miarę potrzeby w superfos-
facie zwykłym. Dodatek boraksu do super 
fosfatu jest skutecznym środkiem znpoble 
gawczym przeciw zgorzeli liści serco­
wych. 

Do przedsiewnego nawożenia ziemnia­
ków, marchwi I brukwi nadaje się najle­
piej superfosfat amoniakalny w następują­
cych ilościach: na oborniku 300 kg. na ha 
po półgnoju lub w drugim roku po nawo* 
zle 400 — 500 kg. na ha. Jeśli zastosowa­
no Inny nawóz azotowy I chodzi o dodanie 
fosforu, wtedy wystarczy dać na hektar 
200 kg. superfosfatu na oborniku, a przy 
półnawozie lub w drugim roku po oborni­
ku co najmniej 300 kg. 

Dzięki nawożeniu fosferem wzrasttją 
wydatnie plony, a okopowe nabierają od­
porności przeciw suszy, chorobom ł stają 
się trwalszymi w przechowaniu. Dodając 
okopowym fosforu I azotu, pamiętać też 
trzeba o zasileniu Ich potasem, jeśli pleba 
odczuwa brak tego składnika. 

Inż . J. W. 

akl ida ia- <>(u:ry na Mtejrki Komitet Pomoc? 
Dr i r r inr i i Młodzieży — Ł K. O. n . Łodxi 
konto 490. 

RACHO-KĄCIK. 
N I E D Z I E L A , 13 MARCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnał eiaiu t piełń „Ave Marla" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wa! 
9.00 T i .n i - i i i i - j i i nabożeństwa a kościoła po-Ber. 

nardyńsklego w Wilnie 
Po nabożeństwu około g. 10.30: Muzyka 

a płyt 
11.SO Reportaż a łyda 
11.57 Sygnał ciasu 1 hejnał a Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny — a Lodzi 
13.00 Przegląd kulluialny 
13.10 „Jamlol" — nowela Henryka Sienkiewicza 
13.30 Muzyka obiadowa — ze Lwowa 
14.45 AucScja dla wii 
15.45 Wszystkiego po trochu — andyeja dla daleei 
16.05 Koncert kameralny 
16.45 „Anielcia 1 życie" — powieść mówiona D e U 

ny Boguszewskiej 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie — z Katowic 

W przerwie około godz. 17.55: Chwila Biu­
ra Studiów 

19.00 Teatr Wyobraźni: „Turniej w Perplgnane" 
(reportaż imaginacyjny) 

19.35 Słynni wirtuozi — płyty 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe aa wszystkich rorgł -ni 
21.15 „Precz z kobietami" — weaoła audycja 
22.00 Opowieść o Uccthovenie 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 
24.00—1.00 Programy lokalna 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.30 Muzyka poranna — płyty 
8.55 Odczytanie programu 

13.00 Felieton pt. „Karwia" 
15.45 Audycja dla dzieci: Wiersze dla dzieci 
19.55 Rozmowa o świadczeniach emerytalnych ro­

botników — dialog 
1A.50 Koncert solistów. Jan Trtaska (baryton). 

Arno Heint/f (f:—tepian i akomp.) 
20.35 Wiadomości sportowe lokalnp 
23.00—23.30 Mgszyka taneczna — płyty 

Z W I Ą Z E K M E T A L O W C Ó W . 

W Z j . P. Z. Z. został powołany do życi 
związek metalowców. W niedzielę, o g-odz. 10-( 
rano odbędzie się w lokalu przy u l . Żwirki •' 
zebrania zarządu rrawopowatałefro związku, rr 
którym zostanie omówiona sytuacja w f a b p 
kach przemysłu metnlowego w Łodzi. Przewód i 
nictwo obrad obejmie p. Michał Szrwajcer. J 

MTFŃFTIN PRZEDMLOLEN 
*> i-nfe ftyaU )est nownezetoa 
' Ko szyjąca misiyna do mv 
i . haftu, endlo. meraikewaala 
• o. M I M . z ł o t y c h . » > : . . w l . | 

- r a t a m i . » w i r l o l r t a l ą g w a ­
ra neta* 

J U K I DOM M M L I I ! 

K 1 V 8 Z I • 
K R A K Ó W , Z w U r z y n l e c k a d. 

W y d z . tt 
Ż ą d a j c i e t e n a l k d a d a r m o I 

PONIEDZIAŁEK, 14 MARCA 
Warszawa I (Ratzyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 

6.1 S PiefA poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka a płyt 
800 Audycja dla azkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla aikól 
11.40 Tańce hiszpańskie — płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne', 

15.30 Wiadomości gospodarcza 
15.4S Z pleśnią po kraju 

16.15 Muzyka rozrywkowa w wykonaniu orklesTIJ 
kliilni i i ia i idi i l iniMów ,,Si-mpre^^Tv(7^'"-^i"?ó-
znania 

16.50 Pogadanka aktualna 

17.00 Wpływ odkryj i wynalazków — odczyt ( • 
Krakowa) 

17.15 łtecital fortepianowy Sari Hir (pianistki wi­
gierskiej) 

17.50 Pogadanka sportowa i wiadomości aportowa 
18.10 Pieśni I ulgi Demy — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.3S Audycja dla wsi 
19.00 Audycja strzelecka 

19.30 Czy organizacje kobiece mają racje bylu? — 
dyskusja 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or. 

kiestry P. H i In. 
W przerwie: 

20.4S Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.40 Nowości literackie omówi stan. Adamczewski 
22.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. K. 
!25fl Ostatnie wladomolrl dziennika wieczornego, 

przegląd prasy | komunikat meteorologiczny 
23.00—21.00 Programy lokalna 

ł.óDŹ, jah Kantyn, o r « : 

11.10 Lekkie utwory organowe 
M I 0 M r k i c M r y symfoniczne 

płyty 
l e k k i e utwory — 

|>(ytv 
15.0(1 Literatura przez mikrofon dla wizystkirhl 

fragment t powieści „Tęcza nad miastem" 
15.10 Śpiewa Jan Kiepura — płyty 
15.17 Łódzkie wiadomości giełdowa 
1H.10 WiaHontośi-i sportowe lokalna 
18.15 Miniatury muzyczne (na rotrk ANGTELTU I 

fortepian) — z Katowic 
18.40 Audycja literacka. Proza Stanisława Rucha-

I.-.... - i (recytacje) 
18.55 Odczytanie programu 
23.00- 23.30 Muzyka taneczna — płyt 
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Woda, która zamienia się w zloio 

R O Z Ż A R Z O N E P I E K Ł O . 
Dwa lata po zdobyciu Abisynii. 

Massaua, w maicu. 
Massaua odegrała, jak wiadomo, de­

cydującą rolę w wojnie włosko - abisyń-
skiej. W.ciągu dwóch lat bez przerwy pra 
wie nadchodziły tu transporty robotników 
Oraz wojsk włoskich, które w końcu wy­
ruszyły na podbój Abisynii. 

„Duchessa d'Aosta" przywioszła do 
Massauy wiele materiału budowlanego, 
maszyny rolnicze oraz kilkanaście samo­
chodów osobowych i ciężarowych. Wyła­
dowanie towarów potrwa około czterech 
dni, wobec czego pozostaje dość czasu, 
by stąd zrobić wypad w głąb kraju. 

Schodzę po załatwieniu zwykłych for­
malności portowych do miasta. 

Massaua ma dziś 43 stopnie Celsjusza 
w ceniu. 

W mieście trwa jednak dość ożywiony 
ruch. Biegną nie tylko murzyni somalijscy 
obok swych wozów, zaprzęgniętych w o-
siołki, ale widać na ulicach też wielu bia­
łych, chodzących takim sobie „spacero­
wym krokiem", jakby dzisiejsza tempera­
tura nie stanowiła dla nich nic szczególne­
go. Być może, wszak w gorących miesią­
cach bywają wypadki, że temperatuia w 
Massaua dochodzi do 50 stopni I jeszcze 
wyżej. 

Przyznać trzeba, że organizm ludzki 
przyzwyczaja się stopniowo do znoszenia 
gorąca, którego się przed tym nigdy nie 
zaznało. 43 stopnie gorąca dziś w Mas­
saua dają ml się mniej we znaki, aniżeli 
wczorajsza temperatura trzydziestu kliku 
stopni na morzu. 

W porcie znajduje się wiele bazarów 
I biur wlełklch firm włoskich, nieco dslej 
napotyka się na kramy tubylców, alt co 
się przede wszystkim rzuca w oczy, to li­
czne „Gelaterie", pijalnie wód minc.il-
nych, oranżad, lemoniad, piwiarnie oraz 
miejsca sprzedaży „cafe espresso". Nie 
widać natomiast prawią zupełnie jadło­
dajń ani restauracyj. Jest to charaktery­
styczne dla Massauy, ie ludzie nie myślą 
tu wcale o jedzeniu, natomiast nie szczę­
dzi się pieniędzy na wszelkiego rodzaju 
napoje I lody dla gaszenia pragnienia. 
I niejednokrotnie też bywa, że wieczorami 
zabraknie cytryn na lemoniady a wówczas 
ludzie zadowainlać się muszą czystą wo-
dą mineralną, względni* czarną kawą, kto 
ra pono jeszcze najbardziej przyczynia 
się do gaszenia pragnienia. 

Udaję się na posterunek włoskich „ca-
rabinieri" i tp bez trudności dostaję ze­
zwolenie na przejazd do Asmary, stolicy 
Erytrei, skąd się rozpoczął marsz Wło­
chów przeciw Abisynii. 

W pół godziny później zi:ViJuję się w 
autobusie, zdążającym z Massauy do As­
mary. Wielki autobus, podzielony na dwie 
części, z których jedna przeznaczona jest 
dla białych, druga zaś dla czarnych oraz 
Arabów, traktowanych tu na równi z czar­
nymi. 

W autobusie znajduje się około ośmiu 
białych i tyluż mniej więcej tubylców. 
Włoscy współpasażerowie to przeważnie 
robotnicy specjaliści, którzy zostaii we­
zwani do Asmary. Szofer jest jeszcze bar­
dzo młodym człowiekiem. Dowiaduję rię, 
że dopiero 6 miesięcy temu przybył z 
Włoch. Studiował, doszedł jednak do prze 
konania, że Włochy mają dość zawodowej 
inteligencji, wobec czego wyjechał do E-
rytrei, gdzie niebawem dostał prace. Szo­
ferzy włoscy w Etiopii zarabiają bardzo 
dobrze, bo około 3000 do 4000 l irów wło­
skich, co stanowi mniej więcej 30 do 40 
funtów angielskich miesięcznie. 

Samochód nasz po kilkunastu minu­
tach przecina martwy brzeg, po czym ru­
szamy w kierunku niebotycznych skał, 
gdzie osiągnąć mamy Asmarę w 4 godzi­
ny później na wysrjkości około 2000 me­
trów. 

Po drodze spotykamy nawpół obnażo­
nych robotników włoskich, którzy pracują 
przy rozbudowie sieci dróg w różnych kie­
runkach. Do klimatu mniej więcej już się 
przyzwyczaili, a nęci ich przede wszyst­
kim zarobek 40 do 60 lirów dziennie. Pra­
ca jednak w tym klimacie ma to do siebie, 
że żaden Europejczyk nie wytrzyrnuje lu 
dłużej, aniżeli co najwyżej półtora roku, 
po czym powraca do domu z zaoszczędzo 
nyml pieniędzmi. 

W miarę Jednak' oddalania się od Mas­
sauy klimat zmienia się nie do poznania. 
W górach natrafiamy Już na orzeźwiający 
chłód i wreszcie mogę naprawdę ode­
tchnąć po wydostaniu się z piekła mas 
sąuskiego. 

Droga jest piękna i tylko przy nad 
ludzkich wysiłkach mogła być wyciosana 
wśród tych dzikich skal. 

W wielu miejscach głazy oderwane zo 
stały od gór, przy czym ręka robotnika 

włoskiego wyryła na nich napisy: „Vita 
Graziani". Kilkaset tysięcy robotników 
włoskich praco\%ało przy budowie tej dro­
gi, wiodącej obecnie w samą głąb Etiopi i , 
w ciągu kilku lat i jaiezależnie od tego, ja­
kie jest nastawienie \vobec faszyzmu, chy­
lić trzeba czoło przed owym gigantycz­
nym wysiłkiem woli ludzkiej. Droga ta u-
możliwiła następnie dowództwu wojsk wio 
skich przerzucenie z niezwykłą łatwością 
wielotysięcznych armii w różne strony 
frontu. 

Zmrok zapada. 

Temperatura obniża się jeszcze bar­
dziej i narzucić muszę palto, taka olbrzy­
mia różnica zachodzi między temperaturą? 
okolicy Asmary a Massaua. 

Zbliżamy się ku Asmarze, którą poznać 
z daleka po coraz liczniejszych świate'-
kach elektrycznych. 

TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ...!!! 
zwracając się do fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prof. Y ICHARA, uzna­
nego przez najwyższe afery naukowe. Związki Zawodowych Melapsychików 
Świata, lekarzy, orofesorów psychologii i t.p. za jedynego fenomena . jasno­
widza doby obecnej. Prof. VI CHAR A nie tylko, ze odgaduje i odkiywa naj-
zawilsze sprawy, leea posiada ogromnie rozwinięta sile sugestywna, zatem daj* 
każdemu możność jiaterializować swe myśli ora» zdobycia trwalej miłości poia-

- - - danej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, analizy grafologiezne, 
odkrywa kradzieże, zakopane skarby, odnajduje zaginione osoby orał określa choroby. Poprawa 
materialna również możesz uzyskać przea loterię, jeżeli posiadasz szczęście do gry. Prof. Y ICHARA 
wybierze każdemu pod gwarancja szczęśliwy numer losu, aby tym samym przekonać o prawdziwości 
S W y e ł nieomylnych przepowiedni — co może jest najważniejsze dla osób grających. — Konieczni* 
potrzebne jest podać dzień, miesiąc, rok urodzenia oraz załączyć jeden złoty znaczkami na porio. N« 
często spotykane zapytania P.T. Klienteli wyjaśnia się, ie Prof. Y ICHARA jest wyznania katolirk'ego. 
Adresować: PROF. Y ICHARA. KRAKÓW ULICA ZYBL IK IEWICZA, SKRYTKA POCZTOWA S67. 

Żal do 16-letniej żony 
pchnął murzyna do desperackiego czynu. 

Horące Grand, Murzyn, z New OrIeans,|dc swej młodej szesnastoletniej Żony któ-
usilował popełnić samobójstwo sposobem | i a kazała go aresztować. 
takim, jaki jeszcze nie zdarzył się w wic 
zieniu Pascagaula, w stanie Mississippi. 

Grand uciekł z celi, wspiął się na dru­
gie piętro na którym znajdowała się szu­
bienica do wieszania zbrodniarzy, założył 
pętle na szyję, lecz w chwili, gdy miał sko 
czyć ze stopnia szubienicy przeszkodzi! 
mu inny więzień. 

Na zapytanie władz, co go skłoniło do 
tego niezwykłego kroku, Grand odpowie­
dział, że pchnął go do tego żal jaki czuje 

NATYCHMIAST TAIUTKI 

ASPIRIN 

Adam Czekalski 

sie żeni 
Powietf 15 

Obserwatorium 
odcięte od Swlala 

* *** 

Słynne Obserwatorium aslr to 
miczne na Mcttnt WilGon (St. 
Zj.) zostało wskutek zalania do­
lin zupełnie odcięte od świata. 
Zcprcwiantowanle obserwato­
rium odbywa się za pośredni­

ctwem samolotów 

January nie odpowiedział, ale tylko ukłonił się i co­
fnął jeden krok ku drzwiom. Książę wziął to za chęć 
uniknięcia dalszej rozmowy przez kamerdynera, a będąc 
naprawdę do niego głęboko przywiązany, nie mógł zo­
stawić tej kwestii całkowicie niewyjaśnioną. Polityński 
był to kaprys książęcy. Kiedyś, dawno już temu, spotk?l 
on go w Ostępie, sprzedającego gazety. Natarczywość 
I śmiałość tego chłopaka, który przecież znać go musiał 
z widzenia, spodobała mu się. Zabrał go więc z sobą, od­
dał na naukę, a gdy wreszcie dorósł i wrócił do Babipo-
la, aby księciu panu podziękować za łaskę, ordynat zo­
stawił go przy sobie, jako sekretarza osobistego i star­
szego kamerdynera jednocześnie. I odtąd nie rozstawali 
się prawie nigdy, ani też horyzontu ich wzajemnego po­
życia nie zaciemniały żadne większe chmury. January 
zawsze umiał umiejętnie zaimponować księciu ordynato­
wi, zawsze schlebiał jego ekstrawagancjom, popierał je­
go szaleństwa, gdy widział, że rozumnymi i adami nie da 
go się odwieść od ich przeprowadzenia , z całym uzna­
niem był zawsze dla wszystkich przyjaciółek księcia pa­
na zarówno w Babipolu, jak i wszędzie indziej na szero­
kim świecie. A gdy widział, że gwiazda tej lub owej ko­
biety blednie w oczach księcia, potrafił tak manipulować, 
że znikała ona sprzed oczu ordynata w samą porę. 

Dlatego i tym razem ordynat nie mógł się pogodzić 
z tym, aby ten zaufany Politek mial odejść od niego. Pa­
sował się więc z sobą w myślach, nie mogąc jakoś zde­
cydować się na coś stanowczego, w końcu jednak jakby 
się przemógł, bo odezwał się łagodnie: 

— Słuchajno, Politku,' czy tak bardzo zależy ci na 
przywróceniu pełnomocnictwa Czuryle? 

— Bardzo nie bardzo, ale mi :alcży, najjaśniejszy 
książę panie. Przecież człowiek ten admini truje dobrami 
babipolskimi tyle lat, nigdy nie nadużył zaufania księcia 
pana, jakże zatem można pozbawiać go tak a" ' ; ; I 
przyczyny plenipotencji. 

— Ale bo widzisz... 
— Owszem, najjaśniejszy książę panie, wiozę, i e j iż 

mi wracasz swoją laskę i zaufanie. • Czy mam telefono­
wać po adwokata Nowosielskiego? Za jego przybyciem 
można będzie załaiwić sprawę zapowiedzi, na których 
księciu panu tak zależy i plenipotencję dla C/.uryly. 

Książę Michał uśmiechnął się, machnął ęką i odrzekł 

na to: 

— Daj cię katu, dzwoń, dzwoń... Niczcgc odmówić 

ci nie mogę. 
— Pokornie dziękuję najjaśniejszemu księciu panu. 

Polityński wyszedł I wrzuciwszy na siebie paltot, po­
biegł do gmachu administracji, aby porozumieć się z Czu-
ryłą. Zastał go nad jakąś księgą, którą sprawdzał we­
spół z kasjerem. Odwołał go przeto, a gdy- drzwi gabi­
netu administratora zamknęły się za nimi, January rzekł: 

— No, ledwie doszedłem do ładu z tym wariatem. 
— Z jakim znowu wariatem? : 

— No, z tym rudym Michasiem. 
— O cóż chodziło? 
— O pańską plenipotencję. Będziesz ją pan miał. 

Proszę zaraz zatelefonować do adwokata Nowosielskie­
go do Ostępu i powiedzieć mu, że książę prosi go do sie­
bie niezwłocznie w bardzo ważnej sprawie. 

— Czy tą ważną sprawą ma być udzielenie mi pleni­

potencji? 
— Nie, to sprawa poboczna. Najważniejszą sprawą 

dla księcia w chwili obecnej, to załatwienie wszelkich 
formalności, związanych z zapowiedziami. 

— Więc od zamiaru poślubienia tej żydówki nin od­

stępuje? 
— Pst! I ściany miewają czasem uszy. Nie mówi się 

dzisiaj żydówki, a wielmożnej madamy Jeanette Suchy-
staw. Póki co. Później będziemy ją nazywali najjaśniej­
szą księżną panią. 

— Nigdy mi to przez gardło nie przejdzie, abym ży­

dówce... 
— Dajże pan spokój, co to panu szkodzi! Nie wie­

rzę ja bardzo, aby aż do tego przyjść mogło, ale na 
wszelki wypadek na wszystko trzeba być przygotowa­
nym i z wszystkim się pogodzić. 

— Bój się Boga, panie January, przecież to Sodoma! 
Czyż to możliwe, aby żydówka mogła otrzymać ten sam 
tytuł, jaki nosiła królowa polska, a jej potomek dziedzi­
ctwo ogromnej fortuny! 

— W naszych warunkach, panie administratorze, 
trzeba się nauczyć niczemu r.ie dziwić, ale zgadzać się 
zawsze z nieboszczykiem Ben Akibą, który zwykł był 
mawiać: wszystko to już było i nic nowego nie ma' na 
świecie. 

— Tfuj , do kata, wszysikiegom się spodziewał, ale 
żebym miał doczekać czegoś podobnego w rodzie Rosła-
nów, o tym ani nawet mi się nigdy nie śniło. , 

— Tym lepiej, bo dzisiaj widzisz pan to wszystko 
realnie. .Lecz mniejsza na razie z tym. Dzwoń pan po 
Nowosielskiego, bo rudy wariat gotów w międzyczasie 
kazać pana znowu przywiązać może do końskiego ogona 
i pognać przez pola. 

Czuryło powstał dla spełnienia polecenia, a January 
skinąwszy mu na pożegnanie głową, skierował swoji 
kroki z powrotem do pałacu. 

Wezwany Nowosielski, będący syndykiem prawnym 
ordynacji babipolskiej, przybył niezwłocznie do. pałacu 
i January, sztywny i wygalonowany tym razem, oznajmił 
go najjaśniejszemu księciu panu. 

W chwilę później ordynat zamknął się z adwokatem 
i dłiigo z nim radził, w końcu, gdy już wszystko omówio­
no, wezwał Januarego i polecił mu wydać rozkaz pod­
stawienia książęcej limuzyny. 

— Pojedziesz z panem Nowosielskim do Zarządu 
Gminy, aby załatwić formalności ogłoszenia zapowiedzi 
moich z wielmożną panią Suchystaw. 

— Słucham najjaśniejszego księcia pana. 
Książę, który w obecnym swoim okresie życia czuł 

się znacznie lepiej i na własnych nóżkach potrafił odby­
wać spacery przez dwa i trzy pokoje nawet, powstał 
i odprawiwszy Nowosielskiego skinięciem ręki, przeszedł 
do apartamentów pięknej Źanetki. 

< ' ' i'*" -jiJssF'' . ,"rVr" 'V"Vł 

Powitała go już na progu rozkosznym uśmiechem, 
a leżąc na miękkiej kanapie we wspaniałym peniuarze, 
wyciągnęła obie dłonie na powitanie narzeczonego. - tOo 
przypadł zaraz do niej z szybkością, jakiej trudno było 
spodziewać się po jego pokręconej reumatyzmem posta­
ci i usiadłszy na brzeżku otomany, całował, jej ładne dło­
nie z głośnym, starczym mlaskaniem obleśnego satyra. 

— Mnia-mnia-mnia — powtarzał. — • Zjadłbym cię 
całą i bez reszty, moje ty najcudniejsze i najmilsze. 
Zjadłbym! 

— Nie można, nie można — broniła się. zabawnie Ża-
netka. — Możesz mnie tylko pocałować i — musisz być 
grzeczny, Michasiu... 

Więc Michaś, któremu na tyle tylko zezwolono tym 
razem, znowu przygarnął się do białych dłoni Żanetki, 
po tym do jej ust czerwonych, mięsistych, tchnących ża­
rem krwi i pożądaniem, ale zapewne niemego rudego 
Michasia, ale jakiegoś młodzieńca pełnego wigoru i ma­
cy, ł całował te usta długo i namiętnie, mlaszcząc głośno'. 

W pewnej chwili Żanetka odsunęła go 
i usiadła. 

— Czy posłałeś już na zapowiedzi? — spytała. 
— Właśnie po to przyszedłem do ciebie, aby 

oznajmićk 
(<L c. n.) 

łagodnie 

to 
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Urzeczywistnione marzenie 
Wśród znajomych rozeszła się wieść, 

iże pan Cukierman wybudował sobie włas-
I j n y domek za miastem. Wszyscy mu wirt-
^szowali , ale pan Cukierman wzdychał tyl­

ko żałośnie: 
— Oj, co ja przeżyłem, co ja przeży­

l i łem! Po co mi to wszystko? 
Moja żona się uparła, że nie chce być 

! więcej lokatorką. Chce być na własnych 
W śmieć'uh! 
^ I skłóciła się i gospodarzem, z gospo­

dynią, z dozorcą, z dozorczynią, z sąsia­
dami i od rana do nocy trąbiła mi nad u-
chem: *-» 

— Ja mam 

No i myśmy się sprowadzili. 
Sypialnia jest w celi nr 1, stołowy w 

celi nr 2, mój syn w celi nr 3, a córka w 
celi nr 4. 

Coś okropnego, jak mieszkanie działa 
na ludzi. 

Moja córka zrobiła sobie piżamę w pa­
sy — jak więzienny strój. 

Syn nie chce inaczej rozmawiać tylko 
puka w ścianę albo wysyła grypsy. 

Żona, żeby schudnąć, ogłasza głodów­
ki . 

Ja chodzę po korytarzu i zaglądam do 
okienek w drzwiach f patrzę, jak moja 

tego dosyć! Ja chcę być j rodzina wariuje. 
r na własnych śmieciach! Ja chcę być na 
vwłasnych śmieciach! 
r To początkowo ja poszedłem do do-
\zorcy i umówiłem się z nim, żeby na parę 
0 dni zamknął śmietnik. I z całego domu 
t zaczęli znosić śmiecie do naszego miesz-
r kania i wsypywać do stołowego pokoju 

Żona złapała się za głowę. 
— Go ty wyprawiasz? Zwariowałeś? 

r — Chciałaś być na własnych śmieciach 
rto masz śmiecie. Całą kupę! Ja je kupi­

łem na własność. 
Żona po pierwsze zemdlała, po drugie 

dała mi w pysk, po trzecie zaczęła mi tłu-
rmaczyć, ie własne śmiecie, to znaczy włas 
rny domek. 
r Co miałem robić? Postanowiłem się 
chudować; zacząłem szukać taniego archi­
tekta. 

* Polecili mi jednego, powiedzieli, te 
^Jest bardzo tani. Myśmy wybrali plac za 
'miastem i ja zacząłem płacić. Raty, spła-
jty, cegły, szmegły, stolarze, murarze, ślu-
1 sarze... 

Po całych dniach latałem szukać go-
ttówki 1 nie miałem nawet czasu zaglądać, 
1 co oni tam robią. 

A oni robili, budowali, stawiali 1 po 
• paru miesiącach architekt mi powiedział: 

— Chodź pan obejrzeć. Dom już go­
towy. 

Pojechałem i... mnie się zrobiło słabo. 
'Co to jest?! Długi korytarz, po bokach 
•drzwi, w każdych drzwiach okrągłe okien 
ko, jak w więzieniu. 

1 Pokoje? Gdzie są pokoje? Jakieś ma­
lutkie cele z kratami w oknach. 

Okazało się, źe ten architekt całe ży­
cie budował tylko więzienia I wiece] nic 
nie umiał. 

. . £ C ki O ' ' 

Kozioł ofiarny 

Herod-baba: — Cofnij się Emilu, chcę 
zobaczyć z daleka, jak ten klosz będzie 
wyglądał! 

Tchórzliwy rezoner 
B A J E C Z K A D L A $ E R V I L I S T Ó 1 » % 

ZAGRANICZNA KURA 
Talerz na głowie przechodnia. 

— Nieźle jednak tu nam dają jeść ko­
lego. Odkąd mnie posadzili w więzieniu 
przybyło mi 15 kg na wadze! 

— Nie rozumiem, jak można dostać 
w zęby i nie oddać — chwalił się zawsze 
pan Paweł. — Jak mnie ktoś skrzywdzi, 
to żeby nie wiem kto był, dwa razy tyle 
dostanie. Nigdy płazem nie puszczę... 

Wyszedł pan Paweł z żoną na spacer. 
Przechodzili obok nowobudującego się do 
mu. Nagle na głowę pana Pawła spadła 
cegła. 

— Ja tego durnia murarza nauczę! — 
wrzasnął wściekły. Złapał cegłę i pobiegł 
na górę, żona za nim. 

— Kto tu ml rzucił eegłę na głowę? 
— spytał groźnie. 

Spośród robotników wysunął się ol­
brzymi, barczysty chłop. 

— Ja rzuciłem. O eo chodzi? 
Pan Paweł spojrzał na draba 1 poczuł 

się nieswojo. 
— Nlee... nic... — ukłonił się grzecz­

nie — Ja... ja... tylko panu chciałem od­
dać tę cegłę... 

Zmieszany I zawstydzony, nie patrząc 
na żonę, zeszedł na dół. 

— Podobno nigdy nie puszczasz krzy 
wdy płazem? — uśmiechnęła się zgryźli­
wie tona. 

W milczeniu poszli dalej. Uszli zale­
dwie kilka kroków, gdy... z jakiegoś bal­
konu, na głowę pana Pawła, spadła do­
niczka. 

—-Teraz nfe daruje 1 —- zawył wściekle 
pan Paweł i znów pobiegł na górę. Jak 
burza wpadł do mieszkania 1... o zgrozo! 

Przed nim stał ten sam olbrzymi 
— Czego pan znów chce? — spytał. 
— Ni. . . ni... nic... — jękał się pan Pa­

weł — do... do... doniczka się panu stłu­
kła... i... i... chciałem powiedzieć, żeby 
pan sobie kwiatki pozbierał... bo szkoda.. 

Kiedy mów znaleźli się na ulicy, żona 
wybuchła śmiechem. 

— Ha, ha, ha! Ale z ciebie bohaterl 
Zawsze się chwalisz, ie nikomu krzywdy 
nie darujesz!... 

Ulica była pusta. Dookoła — żywej 
duszy. Pan Paweł, gryząc wargi ze wsty­
du, zeszedł z żoną na pustą jezdnię. 

Nagle nadjechała dorożka i dorożkarz 
z całej siły zaczął batem okładać pana 
Pawła po głowie. 

•— Łotrze! — wrzasnął pan Paweł. 
— Ja cię... 

Słowa zamarły mu w ustach. Na koźle 
siedział ten sam olbrzym!... 

— O co chodzi? — spytał. 
— Ja... ja... — mamrotał zlany poterr 

pan Paweł — chciałem pana ostrzec, ie 
bat się może złamać... 

— Ha, ha, ha! Ha, ha, ha! — pękała 
ze śmiechu żona i śmiała się tak długo, 
że... pan Paweł się obudził... 

Nad nim stał jego czteroletni synek 
Staś Ij-ączką klepał go lekko po głowie. 

— Tatusiu! — wołał. — Tatuś się ka­
zał za godzinę obudzić. Niech tatuś 
wstaje. 

Pan Paweł zrozumiał wszystko. Olbrzy 
mem był mały Staś, a cegłą, doniczką 1 
batem, jego ręka. 

Bez słowa wziął chłopca na kolana 1 
zaczął go bić niemiłosiernie. 

Na krzyk chłopca wbiegła matka. 
— Co ty robisz? — zawołała. — Dla­

czego go bijesz? 
Pan Paweł spojrzał dumnie na żonę. 
— Zawsze cl mówiłem, ie najmniejszej 

krzywdy płazem nie puszczę. Zawsze się 
zemszczę. 

W mieszkaniu Frydmanów gwarno 
było i wesoło. Goście jedli rosół z pulpe­
tami, a twarze ich lśniły z gorąca i z za­
dowolenia. 

Po rosole pojawiła się kura. Biesiadni 
cy zabrali się do niej żwawo, ale już po 
pierwszym kęsie zrzedly im miny. 

— Coś dziwny smak ma ta kural — 
oświadczyli. 

Pani Frydman uśmiechała się z wyż­
szością. 

— No, bo to nie jest zwyczajna kura. 
Zagraniczna! 

— Hm, co pani powie? — podziwiali 
zachwyceni goście. — Skąd pani wzięła 
takie dziwne kurę? 

— Mąż mnie ją przywiózł z Warsza­
wy. 

Pan Frydman spojrzał na żonę nleprzy 
tomnym wzrokiem. 

— U ś ! — jęknął. — Zimno i ciepło 
mnie się robi naprzemian. Mai wina! Coś 
ty zrobiła, ty niedorozwinięta? 

— Ugotowałam kurę! 
— Bym z przyjemnością ciebie teraz 

ugotowałem. Przecież to nie była żadna 
kura! To była papuga 1 

— Papuga się nazywa? Niech będzie 
papuga. No to ugotowałam papugie. 

Ale to nie było do jedzei ial — roz 
paczał 
było. 

pan Frydman. — Do gadania to 

— Skąd ja mogłam przypuszczać? Jak 
ona była do gadania, to mogła powie­
dzieć! 

Powyższa odpowiedź do reszty zde­
nerwowała biednego pana Frydmana, 
który też chwycił talerz z ćwiartką pa­
pugi i cisnął nim w rezolutną połowicę. 
Ale że ręka mu się trzęsła, więc zamiast 
w żonę, trafił w okno I talerz wyleciał na 
ulicę, spadając na głowę przechodzącego 
Stanisława Grzybka. 

Epilogiem tej przygody była natural­
nie rozprawa w Sądzie, który skazał pana 
Frydmana na 10 złotych grzywny. 
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Złowrogie przepowiednie. 
Rozpacz dobranel kompanii* 

— rzekł Stefan 
powiadam, ie 

Narzekacie, że źle? 
Owmtołek. — A Ja wam 
gorzej będzie I 

To mówiąc, pan Stefan postawił kufel 
z taką mocą, że ai słuchacze zadrżeli i 
powtórzył: 

„TRÓJKA 

Cyfry, Które kłamią... 

0 KROK OD SZCZĘŚCIA. 
Pipman z ponuro zwieszoną głową I-

dzie ulicą. Idzie i wzdycha. Spotyka go 
przyjaciel. 

— Pipman! Jak ty wyglądasz? Co ci 
jest? Cos taki strapiony? 

Pipman macha z rezygnacją ręką. 
— Już lepiej nie pytaj! Mnie w życiu 

idzie, jak krew z nosa. Prześladuje mnie 
ordynarny pech! Już jak rąz mi się zda­
wało, że jestem o krok od szczęścia, to 
się okazało, że jestem o krok od nier/czę-
ścia. 

— Co się stało? 
— Kilka dni temu przeczytałem w ga­

zecie ogłoszenie matrymonialne: „Wdów-

I D E A L N Y S Z O F E R 
AftSł tyKAŃSKA HUMORESKA. 

Właściciel największego salonu módl 
w Frisko, James Woodhalm, siedzi w ' 
swym biurze i ma wiele trudu opędzania 
się od licznych zastępców i natrętnych 
agentów... 

Nagle przecisnęła się ku niemu pewna 
wytworna pani. To słynna subretka Pary­
ża, madame Florence Molliere, głośny star 
„Triumf-Teatru". 

— ntlster Woodhalm — mówi żywo i 
dźwięcznie artystka — chciałabym korzy­
stać przez chwil kilka prywatnie z drogo­
cennego czasu pana Chodziłoby 
mi mianowicie o pewną informację... 

— Z największą rozkoszą, madame. 
Czym mogę służyć? 

— Szofer pański opuszcza pana już wi 
przyszłam tygodniu i nie wiem, czy wiadoj 
nie iest panu, nrster Woodhalm, że ubie-; 
jra s;r> r, pnrodę u mnie? 

— Zda j ; się, iż przypominani sobie, 
że mi wspominał o tym... 

— Chciałabym zatem wiedzieć, czy 
był pan z niego r - 1 'owolony? 

— Owszem! I to nawet bardzo! 

— Dziękuję i przepraszam bardzo, źe 
zapytam nieco dokładniej: a pije on? 

— Nie! Był zawsze całkiem trzeźwy. 
— Czy jeździ ostrożnie? 
— Owszem, nawet bardzo ostrożnie. 

Gdy ma ku temu możność i sposobność, 
bierze cudne tempo, ale — i to dużo wy­
raża: nie miał w czterech latach pracy u 
mnie, ani jednego zatargu z policją... 

— A zatem, idealny kierowca? 
— Można go tak nazwać. 
— Jak się ten człowiek w ogóle zacho 

wuje? Jakim jest w obejściu z pracodaw 
cami i w ogóle z personelem? — napiera 
artystka. 

— Nienaganny. Zachowuje się jak 
prawdziwy gentleman. Jest grzeczny, ustę 
pliwy, dyskretny, a co się tyczy obejścia 
wobec personelu, mogę też powiedzieć je 
dynie dużo pochlebstw.... Nie miał pod­
czas całego czasu swej pracy u mnie, ani 
jednego zatargu z personelem. 

— Jest pan zbyt serdeczny i łaskawy 
mister Woodhalm. Dziękuję panu pięknie 
za cenną informację. 

Dlva chciała mu już podać rękę na po 
'żegnanie, ale wtem wpadło jej coś na 
myśl i postawiła Jeszcze jedno pytanie: 

— Proszę się nie gniewać, jeśli zwra­
cam się do pana jeszcze z jednym, może 
najważniejszym pytaniem: czy jest miano 
wicie ten ugrzeczniony szofer też człowie 
'kiem rzetelnym? 

Drobne milczenie... 
Wreszcie mister Woodhalm pochrzą-

kuje, zastanawia się może przez ułamek 
•sekundy, a później mówi powoli i z na­
ciskiem: 

— Jak to się pisze w Starym świecie, 
•na świadectwach pracy: ,,Wierny, pilny i.. 

— ...i rzetelny!" — dodała artystka. 
— Tak, właśnie o te słowo, o to po­

jęcie chodzi.... Nie wiem bowiem, czy niej 
'krzywdzę tego człowieka, mam mianowi­
cie pewne wątpliwości... 

— Wątpliwości co do rzetelności je­
go? 

— Tak. Wysłałem go mianowicie je­
szcze przed kilkoma dniami z niewyrów-
•nanym rachunkiem do pani i proszę po-

ka szuka męża. Ma 20 lat i 50 tysięcy po­
sagu". 

Ty rozumiesz, co za okazja? Jak wa­
riat poleciałem złożyć ofertę. I zaraz na­
zajutrz dostałem odpowiedź, iebym się 
zgłosił. 

Moja gospodyni wyrzuciła mnie z mie 
szkania, ja tak tańczyłem z radości. Ale 
co mnie obchodzi mieszkanie, jak ja się 
żenię z 20-lctnią wdówką, która ma pięć­
dziesiąt tysięcy! Co mnie obchodzi wszy­
stko, jak ja jestem o krok od szczęścia!... 

Pipman przerwał opowiadanie, żeby 
odsapnąć, a zaciekawiony przyjaciel do­
pytywał się niecierpliwie: 

— No i co? Co było dalej?! 
— Co by!o dalej? — westchnął Pip­

man. — D.ilej było bardzo źle. Okazało 
się, że to była omyłka. 

— Jaka omyłka? 
— Drukarska. W ogłoszeniu się omy­

l i l i . Ta wdówka miała nie 20 lat i 50 ty­
sięcy w posagu, tylko 50 lat i 20 tysięcy! 
Przestawili cyfry!... Ale ja im nie daru­
ję, psiakrew, ja ic': • 

— Ko-o? 
— Gazetę! 
— Za co? 
— Jakto za co? Za 

zawód! Napisali 20 lat 
byłem o krok o'1 szczę 

Pipman otarł napływające do oczu 

— Oorzej będzieI 
Zaległa cisza. 
— Jakiem sposobem może być gorzej, 

0 wiele Już nie może? — ośmielił się zao­
ponować Hipolit Bielak. — Przecie i hk' 
doayć krucho z naszym bratem... 

Pan Owintołek zaśmiał się krótko 1 
złowrogo. 

— Chcecie wiedzieć, jakiem sposobem 
może być gorzej? To wam powiem. 

Monopol zdrożeje I choróbska paskud­
ne z tego wyjdą, osobliwie gardlane, po­
nieważ ie nie będzie czetn gardła przeplu 
kaĆ. Machorka także samo pójdzie w góiC 
1 jak człek będzie miał życzenie się sztath 
nąć, to poleci na ulicę śkapski tytoń zb'e-
raćl 

Baby wszystkie obowiązkowo do poli­
cyjnej służby pójdą i w ten deseń katdy 
jeden będzie miał w domu władzę. 

Słuchacze jęknęli. 
— Chleba nie dostanie, Jak tylko za 

dolary! Węgiel ludziska gołe na deka ku­
pować będą! 

Słuchacze jęknęli po raz wtóry. 
— Kartofle na sztuki! Naftę na kieli­

szki! 
Zapanowała ogólna rozpacz. Całe to­

warzystwo beczało rzewnymi łzami, tylko 
sam pan Gwintołek triumfował, widząc 
jaki efekt osiągnął. W pewnej chwili na­
wet uśmiechnął się zwycięsko i uśml."h 
ten go zgubił, bowiem momentalnie zapa­
nowała niedobra cisza. 

się śmiejesz Stefek, o wiele 
- zapytał Hipolit Bielak. 

JADU! 

to, że mi zrobili 
i 50 tysięcy. Ja 

i c ia ' 

— Czego 
świat ginie? 

— Ludziska na tamten świat się spo­
sobią, a ty śmichy chichy uskuteczniasz? 

— Po mordzie go, chłopaki I 
Sąd po zbadaniu okoliczności sprawy, 

skazał pana Hipolita Bielaka i Kazimierza 
Czarkowskiego na 3 dni aresztu za pobi­
cie. 

— Zamawiam po raz drugi i automaty i H"6«^e.. 
pisze p. Scida r. Koliylck. 
Automat maga­
zynie. 6-eio mm | 

i Wciko, » 3 m wy-
i zuca gilzy, slrz 

, łzy. 
\ teraz jestem o krok od r.łcszczę 

ścia! 
Przyjaciel spojrzał zdziwiony. 
— Nie rozumiem dlaczego? 
— Nie rozumiesz? — wybuchnął Pip 

man. — Tępy łeb! Ja się muszę zenie z 
50-letnim babsztylcm, który ma ty lko, 
20 tysięcy! To jest prawdziwe nieszczę­
ście! 

— Cooo? Ty się z nią żenisz? Z tą 
starą babą? 

Pipman rozłożył bezradnie ręce. 
— A co mam zrobić? 20 tysięcy w dzi 

myśleć: do dnia dzisiejszego nie doręczył sk-jszych czasach też piechotą nie chodzi, 
•ny owej kwoty... 

la sperjalnyn 
i nabojami. Automaty-
1 cznie sif rrpetuje do 
, każde strzału. Huk 
t ogłuszający. Cena wr»7. z ftilera-
I ł«m tylko zJ 4.05, 2 sztuki zł 0.50. 
j 100 kul zł 3.W), 8-mio Mrz. - zł U 
' Pozwolenie nie potrzebne. Na l i -

•lownc zamówienia. — Adresujcie 
KOMERCJA", WARSZAWA, DZIELNA 
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f— S P O R T , — i 
Dobra forma pięściarzu 

SSM-E Ĥ |Wichura rozkołysała Bałtyk 
^ STATKI U C I B K * | 4 DO PORTÓW. " 

Wczoraj w trzecim dniu indywidual­
nych mistrzostw bokserskich okręgu łódz­
kiego rozegrano trzy walki. 

W piórkowej Augustowicz (G) poko­
nał Bartniaka ( IKP) . Walika była ciekawa 
przeprowadzona w b. żywym tempie. Sil­
niejszy Augustowicz miał wyraźną prze­
wagę, mimo to Bartniak nie uległ łatwo, 
W tej samej wadze Czesławski ( IKP) do­
szedł do finału walcoverem. 

W lekkiej po morderczej walce Kowa­
lewski ( IKP) wygrał z Mikołajczykiem 
(G) . Zwycięzca górował szybkością i c c \ -
nością ciosów, uderzenia jego były przy 
tym skuteczniejsze. W drugiej parze Szcza 
piński (Zj.) wypunktował Pika ( IKP). 

Poziom dzisiejszych walk był całkiem 
niezły, wszyscy pięściarze wykazali dobra 
formę i przygotowanie. 

Dziś w sali Teatru Geyera odbędą się 
finały mistrzostw, które zapowiadają się 
b. ciekawie. Podajemy finalistów dzisiej­
szych spotkań: musza: Szwed ( IKP) — 
Poczekaj ( IKP), kogucia: Szrajter (KKS) 
— Marcinkowski ( IKP), piórkowa: Augu­
stowicz (G) — Czeslawski ( IKP), lekka: 
Szczapiński (Zj.) — Kowalewski ( IKP) , 
pólśrednia: Taborek ( IKP) — Ostrowski 
(G) , średnia: Pisarski (G) — Mirowski 
( G ) , półciężka: Wurm (G) — Pietrzak 
( IKP) , ciężka: Kłodas (W) — Krawczyk 
(KE) . 

KRUSZWICA, 13.111. — 
W nocy szajka włamywaczy dokonata 

niezwykle zuchwałego rabunku w pałacu 
majętności Głębokie pod Kruszwicą, włas­
ność p. Stefana Twardowskiego. Włamy­
wacze przyjechali samochodem. Po obez­
władnieniu stróżów nocnych weszli do pa­
łacu, splądrowali całe mieszkanie i skradli 
cenniejsze przedmioty, srebro stołowe, oo-
rusy i serwety znaczone herbem „Ogoń-
czyk" i herbem Mielżyńskich, po czym od­
jechali z łupem w niewiadomym kierunku. 
Pościg trwa. 

Astronomiczne liczby 
Kasa na zawodach o puchar Anglii 

GDYNIA, 13.111. — 
Od szeregu dni na wybrzeżu polskim 

panują silne, sztormowe wiatry, utrudnia­
jące w znacznym stopniu żeglugę. 

Ostatnio ze specjalnym nasileniem dął 
wiatr sztormowy. Porywy wichru, docho­
dzące do szybkości ponad 30 m. na sekun­
dę (przeszło 100 km. godz.) oyły w godzi­
nach popołudniowych tak niebezpieczne, 
iż na szereg godzin przerwana została pra 
ca dźwigów portowych. Nocą, po zmniej­
szeniu się siły wiatru, dźwigi podjęły po­
nownie normalną pracę. 

Son dal obyczajowy w Grudziądzu 
Aresztowanie 4-eh .starszych panów". 

Ćwierćfinały rozgrywek piłkarskich o 
puchar Angli i rozegrane zostały przy re­
kordowym zainteresowaniu publiczności. 
Na meczu Aston Villa — Manchester City 
obecnych było 75 tys. widzów. Dochód 
wyniósł 5.508 ft. szt. (przeszło 140.000 
złotych). 

Mecz Tottenham — Sunderland oglą­
dało również około 75 tys. widzów, przy 
czym dochód był nawet wyższy i wynosił 
5.857 funtów. Ogółem na 4-ch meczach 
ćwierćfinałowych o puchar Angli i obec­
nych było 216.000 widzów, dochód zaś 

wyniósł 17.000 funtów. Poza tym na 12-tu 
meczach ligowym obecnych było 347.000 
widzów. 

Odbył się powtórny mecz ćwierćfinało­
wy o puchar pomiędzy Huddersficld a kin 
bem York. Tym razem udało się Hudders 
fieldowi odnieść nieznaczne zwycięstwo w 
stosunku 2 : 1 . 

W półfinałach, które się odbędą dnia 
2f> marca walczyć będą Aston Villa z Pre 
ston North End i Sunderland z Hudders­
ficld. 

„Dąb" na stadionie Czerwonych. 
Niedziela, w świecie sportowym 

Program Imprez niedzielnych jeit następujący 

W WARSZAWIE. 
W ujeżdżalni „dywizjouu zrlylerli konne] lin. 

ten. Mi.I.I.I a (. 10 — IV zimowe ziwody konne. 
W gmachu C IWF — zakończenie eliminacyjnych 

lawodow koszykówki o mistrzostwo Polaki. Grajt, 
» f. 9.30 warszawski Polonii z częstochowska Po 
"nią, a a | . 17 Poloali ze Związkiem Strzeleckim 

i Brześcia. 
W loknlu PKS — zakończenie mistrzostw azer-

fnierczyrh Warszawy. W programie o g. 9 rano 
Eliminacje azabli, a o g. 17 finał. 

Na hoiaktt Polonii • g. 10.30 — bieg n i prze­
łaj (wiosenny) ;NON metrów. 

Na I,. I l.I, Skry o i 11 — bieg na przełaj dla 
.' I I N I I I I R / \ . I> klubów Warazawy. 

W lokalu Gwiazdy o g. 19 — mecz bokaeraki 
warszawianka — Gwiazda. 

W lokalu Polonii • g. 10 — zakończeni* walnę­
ło zebrania PZLA. 

Poza tym w Wanzawle odbędę się pierwsze me. 
(ze piłkarskie o mistneitwo Ligi okręgowej i kla-
I A. 

W KRAJTT. 
W ł.od/i — mecz Dali — ?.KS, mistrzostwa szer 

nierrze armii, zakoAczenie mistrzostw bokser-kich 
[kręgu i eliminacje koszykówki o mistrzostwo 
olski. 

W Krakowie — nieci piłkarski Crarovia — Cho-
bów, zawodv lekkoatletyczne w hali i mistrzostwa 
jnpaśnlrze okręgu. 

We Lwowie — zakończenie mistrzostw bokser-
luch okręgu. 

W Poznaniu — bokaeraki o mistrzoatwo 
olski: Warta — HGP I eliminacje koszykówki 

mistrzostwo Polski. 
W Gdyni — mecz bokserski o mistrzostwo Pol-
: Flota — Ruch i mistrzostwa bokserskie Zwia. 

U Strzeleckiego. 
W Wilnie — mecz bokserski CWS Warszawa — 

leklrit. 
W Lublinie — eliminacyjne zawody koszyków-

II o mistrzostwo Polski. 
W Zakopanem — zakończenie mistrzostw nir-

ur.-Liih dywizji górskiej. 

ZA GRANICA-
W Zurychu — międzypaństwowy mecz piłkar-

i Pnl-ka — Szwajcaria. 

W Wengen — mistrzostwa narciarskie Szwajca­
rii z udziałem Polaków. 

W Tallinie — start polskich żeglarzy łojowych. 
W Kairze — elarady międzynarodowego korni-

lelu olimpijskiego. 
W I n\. ml.ni cu — mecz o mistrzostwo Świata 

w piłce nożnej Luxrniburg — Belgia. 
W Rydze — międzypaństwowy mecz koszyków­

ki Niemcy — Łotwa. 

NIEDZIELA W ŁODZI. 
PIŁŁA N O Ż N A . N a gtadionie ŁKS o godz. 

15-rj towarzyski mecs pi łkarski : Ł K S ( l i g a ) 
— Dnb K a t o w i c e ) . 

B O K S . W sali Geyera przy ulicy Piotrlcr/w-
•k ie j 2!f5 o godzinie przed poł.: f inały 
mistrzostw bokserskich okręgu. 

S Z E R M I E R K A . W gali Polskiej Y M C A od 
godz. 8..10 do 14-ej i od godz. 16.30 — 19.30, 
dnifri dzień mistrzostw szermierczych. A r m i i 

G R Y S P O R T O W E . W Pabianicach w sali 
PSG dokończenie ellmlnacyj koszykówki mę­
skiej (o godz. 9.30 rano i o godz. 13-ej) . 

GRUDZIĄDZ, 13.111. — 
Grudziądz ma nową sensację i to sen­

sację z gatunku najgorszych. 
Aczkolwiek ze względu na toczące się 

śledztwo, władze nie ujawniają szczegó­
łów tej ohydnej i cuchnącej atery, to jed­
nak wszyscy o niej mówią i komentują sze­
roko. 

Według obiegających miasto wieści 
przytrzymanych zostało 4 panów, można 

powiedzieć „starszych panów", którzy de­
prawowali nieletnie dziewczęta. 

Szczegóły tej afery brzmią naprawdę re 
welacyjnie. 

Ze względu jednak na toczące się śledź 
two powtarzać ich na razie nie będziemy 
Nazwiska owych panów są znane w sfo> 
rach towarzyskich miasta. Po zakończen :u 
śledztwa, władze policyjne wydadzą w tej 
sprawie komunikat. 

Kierownik azkoły przy ul. Mackiewicza 

skazany na 200 zl. grzywny. 
ŁÓDŹ, dn. 13 marca. — W związku z 

zajściami, które zaszły w czasie zabawy 
w szkole powszechnej nr. 55 przy ul. Mac­
kiewicza 7 w dniu 26 lutego rb., wczoraj 
przed Sądem Starościńskim stawał kierów 
nik szkoły Marian Wróblewski, odipowia-
dając za dopuszczenie do odbycia w szko­
le zabawy publicznej, obliczonej na do­

chód, bez zgłoszenia jej w Starostwie 
Grodzkim. 

Sąd wydał wyrok skazujący kierowni­
ka Wróblewskiego na 200 zł. grzywny z 
zamianą na 1 miesiąc aresztu. 

Winni spowodowania w krytycznym 
dniu poważnych zajść odpowiadać będą 
po zakończeniu dochodzenia. 

Dzięki tej przezorności zapewnie, mi ­
mo szalonego wichru, w samym porcie nie 
wydarzył się żaden nieszczęśliwy wypa­
dek. 

W dniu wczorajszym wiatr na wybrze­
żu osłabł znacznie, to też zarówno komuni­
kacja, jak i żegluga najmniejszych nawet 
jednostek odbywała się zupełnie normalnie, 
bez jakichkolwiek przeszkód. 

Odznaczone szkoły p o w s z e c h n e 
za wydatne krzewienie ciułactfwa. 

VOXRADIO z 3-ma lampami zł 135.— zu­
żywa 15 watt, — wózki dziecięce i rowery 
na raty od 2.50 zł tygodniowo. Piotrkow­
ska 79 w podwórzu. 

DOMEK 6X4 nieskończony i pół placu na 
przeciw stacji Widzew, front Rokicińska, 
zaraz sprzedam zł 1900 (Grinbach) Gra­
niczna 13 Stasiak. 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do 
nauki kroju, modelowania, naucza rysur-
ków zasadniczych i kroju dziecinnego. O-
płata tygodniowa 3 zł. Żwirki 26, pr. of. 
parter m. 26. 

KROJU, modelowania uczymy nowocze­
snym opatentowanym sposobem. Gwaran­
cja wyuczenia A. Frankę i S-ka Kilińskie­
go 92. 

L O D Ź , 13.3. — Na posiedzeniu Łódzkiego K( 
niitctii Krzewienia Oszczędności w szko'e, za 
wydatne krzewienie citiłactwa odznaczone zo­
stały dyplomami uznania Szkolne Kasy Osz:zc 
dnoścl przy następujących publicznych szkółi: l t 
powszechnych Nr Nr 3, 4, 9 i 95. 

Odznaczone szkoły w myśl regulaminu Ko'a 
Ciułaczy, prócz dyplomów otrzymają dodatko­
we NAGRODY w WARTOŚCIOWYCH przedmiotach pa 
miątkowyclt, które ustali specjalna komisja w 
porozumieniu z kierownictwem tych szkól. 

Nieza^żnfe od tego szkoły "powszechne Nr 
i i 9, jako odznaczone, 3-cia po raz drugi i 

9-ta po raz trzeci, w myśl regulaminu Koła O J 
laczy, otrzymują z funduszów Robotniczego Ban 
ku Spółdzielczego na cele szkolne po zł 100 w 
gotówce 

Ogłoszony w listopadzie ub. roku konkurs 
szkolny na dyplom pamiątkowy, w dniu 31 sty 
cznia rb. został zamknięty. Nadesłano prac 34. 

Do składu sądu konkursowego, prócz człon 
ków Komitetu, zaproszono rzeczoznawców pp. 
dra Mariana Mlnicha, prof. JuMana Myszkow­
skiego i prof. Antoniego Szydłowskiego. Po­
siedzenie sądu konkursowego odbędzie sie w 
dniach najbliższych. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer­
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

KURS DRUTÓW 10 złotych. Artystyczna 
pracownia pulowerów damskich i męskich 
wyucza szydełkowania i na drutach oraz 
haftów ręcznych i maszynowych. Praca 
zapewniona. Przyjmuje roboty po cenach 
przystępnych, Kaufmanowa, ul. Zgierska 
Nr. 16, pr. of. 1 p. n\29. 

NA RATY ubrania i palta obstalunkowe z 
najlepszych towarów bielskich i tomaszow 
skich. Najlepsza robota u Mendrowskieg >. 
Nowomiejska 5, godz. 5—7-ej w. 

SKLEP z pokojem i kuchnią od 1 kwietnia 
do wynajęcia ul. Główna 35, tel. 218-55. 

LUSTRA, trema, toalety okazyjnie sprze­
dam. Stare lustra podlewam. Wysoka 16, 
m. 59 poprz. of. II p. 

SKLEP SPOŻYWCZY natychmiast sprze­
dam, pokój z kuchnią, piwnicą i komórka 
bez odstępnego, Zgierska 63. Warunki u 
właściciela 11 Listopada 37, w kwiaciar­
ni. 

Hartują narc arze polscy w Wengen 
W ogólne) klasyfikacji mistrzostw pro wad i\ 

'becnie Niemiec Lantschner 24.2 pkt. 
Dziesiąte miejsce zajmuje Bronisław Czerti 
60,32 pkt.. a 13-te Bochenek — 67,47 pkt. 

DR 

Nikołaj Bornstein 
CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERIA 

HoirHowska 292, TEL. 2 6 6 - 3 5 

Przyjmuje od 9m.30 do l lm.30 i od 3-8 w. 
W niedzielę i święta od 9 • 11 rano. 

&ADIO-RADIO-KOLOS Z 3 lampami zużywa 15 
tatt, zł. 135. Wózki dziecięce, rowey. 
'płaty od 3 zł. tygodniowo. 6-go Sierpnia 7 

[ADZWYCZAJNA okazja! Na białej h»r-Wonii wyuczam w sześciu miesiącach, in-
''rument do dyspozycji. Niezamożnym a l -

Kilińskiego nr 79, m. 26. 

^OWERY, od najtańszych do najwykwint 
^ejszych oraz maszyny do szycia, najko-
[tystniej kupić można w firmie: Rędzia, 
Mdii BAŁUCKI Ry_nek & tel. 113-99. 

FIRMA „ISKRA" 
na bieżący sezon 

Bednarek przygotowała 
różne modele rowerów, 

ram oraz najnowszy model kierownik w 
po cenach konkurencyjnych. Rowery od 
100 zł wzwyż, Zgierska 164. 

PRZYBŁĄKAŁA się~s~uczka biała z żóPy-
mi uszami pudel. Do odebrania za z w c -
tem kosztów. Wólczańska 230. Bardziński. 

ŁozKA dębowe modne, solidnej 
zedajc stolarz Łajj 

m. 4. Bałucki Rynek. 
przedaje stolarz Łagiewnicka 27, I pię 

roboty, 
o 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja „komplet" pięk 
ne fale, grube loki, w znanym zakładzie 
fryzjerskim „Stanisław" Główna 33 w p o l 
wórzu. 

SPRZEDAM tanio otomanę dywanową ul, 
Krucza nr 4, m. 13. 

3. 
l I lDltR HIBICZEK 

P I E r t Z c WStt I T A U . S U C H O i 
L d d ż F T T Z R J A Z D I te l . 261-6B 

P I O T R K O W S K A 130 
P I O T K K O W S K A 182 

P a b l a n : e a : W I E R Z B O W A s, I.L. 309 
Z A M K O W A 7 

Wagon ń płomieniach 
n a t r a s i e T c z e w — C h o j n i c e . 

CHOJNICE, 13.3. — Na trasie Tczew — 
Chojnice zapalił sie Jeden z wagonów niemie­
ckiego tranzytowego pociągu towarowego, ja­
dącego z Prus Wschodnich. Wagon, naładow<i 
ny słomą konopnianą i niedostatecznie n a k r y y 
zapalił się od iskry parowozu. Ogień zauwa­
żono pomiędzy stacjami Rytel i Chojnice. P— 
ciąg zatrzymano i przystąpiono do akcji ratow 
niczej. Drewniane części wagonu i towar sp'o 
nęły doszczętnie. Pociąg przybył do Chojnic z 
opóźnieniem, Jednak przeszkód nie było. 

Clił opiec pail kołami tynki 
Tragiczna zabawa dzieci 

ŁÓDŹ, dnia 13 marca. 
Wczoraj w Andrzejowie o godzinie 12 

w południe wydarzył się tragiczny wypa­
dek. Na drodze bawiło się kilkoro małych 
dzieci, pozostawionych bez opieki. W tym 
czasie przejeżdżała bryczka, pod której 
koła wpadł 4-letni Franciszek Iremus. 
Chłopczyk doznał silnego obrażenia jamy 
brzusznej, połączonego z wewnętrznym wy 
lewem krwi. Na ratunek dziecku pośpie­
szył lekarz Łódzkiego Pogotowia P.C.K. 
i przewiózł malca do szpitala Anny Marii 
w Łodzi w stanie beznadziejnym. 

Policja wdrożyła dochodzenie w celu 
ustalenia, czy winy w wypadku nie ponosi 
powożący woźnica bryczki. 

w uroczystość sw. Józefa 
ŁÓDŹ, 13.3. — JE. ks. biskup W ł . Jasiński, 

rrdynariusz Diec. łódzkiej wydal odezwę 4i0 
duchowieństwa w sprawie wesel i zabaw w 
uroczystość św. Józefa, w której pisze: „Pro­
szę Wielebne Duchowieństwo o pouczenie wier 
nych z ambony że dzień Św. Józefa podlega o-
gólnym przepisom co do postu I że nie wolno 
z tej okazji urządzać zabaw, jak to u nicuś* a 
domionych katolików weszło w praktykę. 

Dzień św. Józefa nie znosi zakazu uroczv-
stych ślubów i uczt weselnych, wierni wiec * 
tym dniu powstrzymać się winui od ich urzt -
dzenia. 

P i m w r ó ż y 
Dzisiejsza pogoda* 

ŁÓDŹ, 13.3. — Przewidywany przebieg po 
gody w dniu dzisiejszym: po pogodnej i chcł»d 
nej uoy, w ciągu dnia pogoda słoneczna z przej 
ściowym wzrostem zachmurzenia typu kłęb'a-
stego i wzmocnieniem wiatru. Temperatura w 
godzinach popołudniowych około 5 st. Słabe 
wiatry z kierunków, północnych. 

NAD GDAŃSKIEM. 
Jedenasty już dzień dmie nad Gdań­

skiem gwałtowna wichura, która na całym 
terenie W. Miasta, a zwłaszcza nad wyb.ze 
żem dokonała licznych i częstokroć poważ­
nych spustoszeń. Podczas tej burzy nie­
przerwanej wiatr czasami osiąga siłę 
10 — 12. 

Zerwane dachy, poprzerywa-ne przewo­
dy elektryczne, obalone słupy telegraficz­
ne, poznoszone stodoły i szopy wiejskie 
i wyważone okna i drzwi znaczą drogę po­
rywistego tego wichru, który szaleje od bli 
sko 14 dni nad Gdańskiem i wybrzeżem 
Bałtyku. W pobliżu brzegów wichura zni­
szczyła i porozbijała szereg łodzi rybac­
kich, rzucając je o pomosty, na mieliznę. 

W Nowym-porcie szalejący orkan wy­
wrócił nawet żelazny słup, wysoki maszt 
oświetlający port. Pod Bąsakiem na W i ­
śle wicher tak podniósł fale, że zalewały 
one bez przerwy prom kursujący aa rzece. 
Wozy załadowane na promie musiano przy 
mocować silnymi linami, aby je wicher n:e 
zniósł z pokładu promu, który częstokroć 
walcząc z huraganem nie mógł dotrzeć do 
brzegu. Prom osobowy pod Oestl. Neufahr 
jest od kilku dni bezczynny, ponieważ pro­
mowi zagrażało poważne niebezpieczeń­
stwo. 

Morze rozhukane wichurą dokonało 
ogromnych wyrw i lejów na wybrzeżu 
gdańskim. W Bąsaku wczoraj wicher wy­
wrócił cały szereg słupów przewodów elek 
trycznych. 

Liczne statki schroniły się w ostatnich 
dniach do portów W. Miasta, a przede 
wszystkim do Nowego-portu, nie chcąc 

j kontyunować żeglugi podczas takiej burzy 
na morzu. 

W chwili obecnej jeszcze wicher dmie 
z niezmienioną siłą. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO — Romans szulera 
CORSO: —• I Cień Szanghaju, II Miłe 

złego początku 
EUROPA: — Ostatni alarm. 
GRAND-KINO — Władczyni puszczy 
IKAR: — I. Zaginione miasto; II. Bolek 

i Lolek. 
METRO: — Tajny agent. 
MIMOZA: — Dziewczęta z Nowolipek. 
MIRAŻ: — Towarzysze broni. 
PALĄCE: — Dziewczę z temperamen­

tem. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Władca". 
RAJ: — I. Kaprys markizy Pompadour; 
II. Nowe przygody Tarzana. 

RIALTO: — Wesoły włóczęga. 
RAKIETA — Trójka hultajska. 
STYLOWY: — Pieśń jej matki. 
T O N : — Burgtheater. 
ZACHĘTA: — I. Antomy Adwerse; 

II. Tysiąc taktów miłości. 

TEATR POLSKI 

Dziś w niedziele, o godz. 4-ej popoł. (po ce­
nach zniżonych) rekordowa „Gałązka rozmarynu" 
Z. Nowakowskiego. 

Dziś o godz. 8,30 a w poniedziałek 0 godz. 7,30 
wierz, ostatnia nowość Teatru Polskiego: przepo­
tężna, pełna wstrząsającej aktualności sztuka Z. Kra 
siuskiepo „Nie boska komedia" w arcyciekawej in­
scenizacji Leona Schillera a w wykonaniu: Bic-
sladeckirj, Krasnowierkiego, Połomskiej, Hańczy, 
Wichniarza, Snara, Skubniewskiej, Reńskiej, Arnol 
dla na tle interesujących dekoracji O. Azera. 

TEATR K A M E R A L N Y . 
WyMfPy Józefa Węgrzyna. 

Dziś o godz. 4-ej popoł. (po cenach zniżonych) 
i wieczorem o godz. 8,30 a jutro w poniedziałek o 
godz. 7,30 w dalszym ciągu ekscytować będzie pu­
bliczność mistrzowitwem swej gry Jozef Węgrzyn 
w wybornej komedii A. Grzymały-Siedlecktego 
„Spadkobierca". Reżyseria Z. Biesiadeckiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w niedzielę o godz. 4-ej popoł. i 8,15 wierz 

a w poniedziałek i wtorek o goJz. 4-ej popoł. (dla 
młodzieży szkół powszechnych) przepocieszna i ły-
lowa urozmaicona start f r a i u - u - L - j muzyczkę korne 
dia Moliera „Figle Skapena" w reiyserii Br. Dą­
browskiego. 

T E A T R W SALI GEYERA. 
Dziś w niedzielę o godz. 8,30 wiecz. pełna wer­

wy i humoru komedia Zalewskiego „Oj mężczyźni, 
mężczyźni!" w rei . Wronckiego. 

Jutro n a o b i a d : 
Barszcz na kiełbasie, zrazy z kaszą, - -

ogórki kiszone, budyń. 

WINSZUJEMY 
Jutro Leonowi. 
Wschód słońca 5.54. 
Zachód — 17.38. 
Długość dnia 11.44 
Przybyło — 3.54. . 
Tydzień 11. 
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POMOC W NAGŁYCH WYPADKACH 

SZYBKA DECYZJA i ZIMNA KREW » L » l l ! i n i 
fest cenną zaletą dobrego ratownika 

Udzielanie pomocy w nagłych wypad 
kach zasadniczo spoczywać winno w rę­
kach lekarza — jednakże w lwiej części 
przypadków tej pierwszej pomocy nie mo 
że udzielać lekarz, najczęściej nie jest on 
pierwszym świadkiem nieszczęścia. Zanim 
lekarz nadejdzie, to pierwsza pomoc na 
leży do szerokich mas, do przypadko­
wych świadków wypadku, którzy winn 
naglące niebezpieczeństwo umieć usunąć 
Bezczynność w tych wypadkach bowiem 
może zaważyć na życiu jednostek. Dlate 
go też zaznajomienie jednostek z ogólny, 
mi zasadami doraźnego ratownictwa jest 
sprawą doniosłej wagi — ona bowiem za 
bezpiecza nieszczęśliwego od groźnych na 
stępstw wypadku, od niej niejednokrotnie 
zależy życie ludzkie. 

W każdym poszczególnym przypadku 
nagłego zasłabnięcia przy uszkodzeniu cia­
ła ratownik powinien zachować spokój, 
spokojnie rozważyć przypadek i szybko 
zorientować się w wyborze środka pomo­
cy. Spokój, szybka decyzja i umiejętność 
zastosowania odpowiedniego zabiegu — 
oto najważniejsze przymioty dobrego in-
townika. Nic będzie dobrym ratownikiem 
ten, kto zamiast zastanawiać się nad spo­
sobem udzielenia pomocy, będzie krzyczał 
i szukał pomocy innych. 

Nieumiejętna pomoc niejednokrotnie 
pogarsza stan, a nawet sprowadza śmierć. 
Szkodliwą rzeczą jest oblewanie wodą nie­
przytomnych z ranami, gdyż może to spo­
wodować ich zanieczyszczenie i tym sa­
mym powikłać ich gojenie. Szeroko jest 
rozpowszechniony zwyczaj wlewania"* nie­
przytomnym do ust płynów „wzmacniają­
cych" — niebezpieczeństwo w danym wy 
padku polega na tym, że płyny te, z po­
wodu niedostatecznego działania aparatów 
zamykających wejście do krtani, 

mogą dostać się do płuc ~ 

i spowodować niebezpieczną chorobę te­
go narządu, a nawet momentalną śmierć. 

Przy udzielaniu pomocy w ciężkich wy 
padkach należy zwracać uwagę nie tylko 
na uszkodzenia miejscowe, lecz i na stan 
ogólny, o którym wnioskujemy przede 
wszystkim na zasadzie stopnia przytom­
ności, tętna, oddechu i wyglądu twarzy. 

W całym szeregu zasłabnięć nagłych 
lub wypadkach, człowiek głównie umiera 
z powodu zatrzymania ruchów oddecho­
wych, przerwania prawidłowego oddycha­
nia. Topielcy z wody wyciągnięci, wisiel­
cy wyjęci z pętli, w której śmierci szukali, 
ludzie zatruci gazem — słowem wszyscy 
pozostający w stanie 1- -rruchu, mogą być 
uratowani, gdy się u nich stosuje zabieg 
sztucznego oddechu, zabieg, który stoso­
wać należy długo i starannie. Nir-raz do­
piero po godzinie lub dwóch jego stoso­
wania udaje się przywrócić pozornie zmar 
lemu naturalne ruchy oddechowe. 

Sama technika zabiegu sztucznego od­
dychania polega na naśladowaniu natu­
ry — na okresowym powiększaniu i zmniej 
szaniu pojemności klatki piersiowej. 

Z chwilą, gdy uratowany sam zacznie sa 
oddychać, należy rozetrzeć i rozgrzać 
nogi i ręce, ciepło go okryć, a jeżeli chory 
może połykać, podajemy mu łyżeczką na­
pój pobudzający (czarna kawa, wino itp.) 

Każdy uraz, wywołujący przerwanie 
naszych tkanek, powoduje mniejszy lub 
większy wylew krwi. 

Nietrudno więc zrozumieć, jak ważną 
rolę odgrywa w tych tak niestety częstych 
przypadkach 

umiejętność tamowania krwi. 
Rozróżniamy krwotoki tętnic i źylne 

Pierwsze są bardzo niebezpieczne — w 
bardzo krótkim czasie mogą doprowadzić 
do śmierci, gdyż krew z otworu tętnic wy 
lewa się z ciała i bije jak fontanna. Pizy 
zrażeniach żyły krew wprawdzie również 
może wypływać dość obficie, jednakże nie 
bije jak fontanna, — strumień krwi nie jest 
przerywany, podskakujący — nie pulsuje, 
jest równomierny. 

Dla zrozumienia sposobów tamowania 
krwotoków, przypomnijmy sobie, w jakim 
kierunku krew przepływa w naczyniach 
krwionośnych? — W tętnicach krew wy­
rzucana bywa do kończyn — ku obwodo­
wi ciała. Stąd rozumiemy, że jeśli uciśnie-
my taką tętnicę, doprowadzającą krew do 
miejsca krwawienia powyżej urazu, to po 
niżej ucisku krew nie może się przecisnąć, 
krwotok tym samym opanujemy, zatamu­
jemy. 

Ucisk tętnic najłatwiej wykonać w ta­
kim miejscu, gdzie leży ona blisko kości, 
do której tętnicę łatwo przycisnąć (na wy 
sokości połowy ramienia, noga — powyżej 
kolana). Ucisk ten wywołujemy przez za­
bandażowanie kończyny opaską bumową, 
ręcznikiem powyżej miejsca urazu, aż do 
poprzestania krwawienia. 

Przy wszelkiego rodzaju uciskowych 
tamowaniach krwotoków, pamiętać należy 

szkodliwości tego zabiegu — kończyna 
bowiem pozbawiona krw» słabnie, a po 
pewnym nawet czasie może się rozwinąć 
w niej zgorzel, gangrena. (Ucisk taki 
trwać może 1—2 godz.) Ratownik wi£C, 
po udzieleniu tej doraźnej pomocy, powi­
nien pomyśleć o szybkim, wygodnym prze 
niesieniu chorego do lekarza, celem osta­
tecznego opanowania krwawienia. . 

Przy wszelkiego rodzaju krwotokach 
wewnętrznych — z płuc (chory odpluwa 
krew), z żołądka (wymiotuje krew), z no-

, układamy chorego w pozycji leżącej z 
i , górną częścią tułowia uniesioną ku górze 

(na 

PODSŁUCHANE 
SPRYCIARZ. 

Chłopiec od krawca przyniósł garnitur 
i stoi w drzwiach. 

— No, na co czekasz?... — pyta 
klient. 

— Na nic proszę pana — odpowiada 
malec. — Tylko chciałbym wiedzieć co pan 
sobie życzy, żebym powiedział majstrowi, 
kiedy mnie zapyta, ile dostałem napiwku. | 

wysokich poduszkach) oraz dajemy 
worek z lodem na okolicę żołądka, lód do 
połykania f wzywamy lekarza, który za 
pomocą środków leczniczych, podnoszą­
cych krzepliwość krwi, opanowuje krwo­
tok. 

Z A T R U W A N I E A Ł O D 1 T C H D U S Z * 

Prasa angielska opublikowała niedaw­
no szereg artykułów, zawierających 
wstrząsające wieści o propagandzie atei-
zniu wśród dzieci. Francis Woodlock za­
mieścił sensacyjny artykuł na ten temat 
w „ S a t u r d a y R e v i w " p. t. „ D a 
bełskie ogródki dziecięce". Okazu 
je się, że w Anglii, Belgii i we 
Francji znajduje się cały szeeg 
szkół, utrzymywanych przez organizave 
komunistyczne, w których wpaja się w 
umysły dziecięce poglądy ateistyczne. 

S Ł O W I K S R E B R N E G O E K R A N U * 

Cóż ja bym dał za taką chwilę... 
(chociażby wydrę z mego paltka), 
gdybym ją spotkał, gdyby rzekła: 
— Jestem Źanetka Macdónaldka... 

O — niewątpliwie w tej sekundzie, 
o dziesięć lat bym stał się młodszy, 
za jedno oczu jej spojrzenie, 
za jeden uśmiech jej najsłodszy... 

Dla deble wszystko mógłbym zrobić, 
czego zapragnąć może dusza, 
mógłbym na przykład chętnie skoczyć 
w krater srogiego Wezuwiusza. 

I płonąc żywcem gdzieś w kipieli, 
twój obraz w sercu mieć uroczy, 
a z wrzątka lawy drwić 1 krzyczeć: 
— największy żar — to twoje oczy!.. 

Gdy w kinie śpiewasz pieśń mi', mą, 
jej radość, smutek i nadzieję, 
gdzieś w Nowym Jorku Maria Eggerth 
z przypływu złości zielenieje... 

I „Hiszpański motyl" — to twój żywioł, 
I morfiną tłumu twoja aria, 
' uwodzisz głosem, wdziękiem, tańcem — 

0 szpiegu słodki!.. Nina Marla... 

Gdybym tak w twoich mógł źrenicach, 
jak chłopię błąkać się po łące, 
1 nagle musnąć raz chociażby 
usta ponętne... śpiewające... 

A po tym żyć już całe lata, 
wspomnieniem tego pocałunku 
i w mrokach kina wciąż clę szukać, 
jak nałogowiec kropli trunku. 

ROM. 
1 
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Londyński „T imes" zamieszcza fakty za­
truwania dusz dziecięcych jadem ateizmu. 

Francuscy komuniści starają się na 
wszelki sposób zjednać dzieci dla aieizmu. 
Jeden z nich tow. Petche opowiada: 
„Wprowadzić musimy zwyczaj udzielania 
„czerwonego chrztu". 

Jeden z przywódców ateistów francu­
skich, Galperine, żyd z pochodzenia, roz­
wija intensywną propagandę bezbożni­
ctwa wśród dzieci. W tzw. „Instytucie 
Antyreligi jnym" wygłosił on konferencję) 
w której powiedział: „Przyszłość naliży 
do tęgo, kto ma za sobą młodzież a szc*e 
golnie dzieci. Próbowaliśmy stworzyć or­
ganizacje dzieci ateistów. Mamy już kilka 
takich organizacji. Ale cała praca rozbija 
się o brak odpowiednich wychowawców". 

Organizacja bezbożnicza francuska wy 
dała odezwę, w której porusza również 
sprawę propagandy ateistycznej wśród 
dzieci. „Mi l iony dzieci — czytamy w tej 
odezwie — stanowią dumę Kościoła... 0 -
derwijmy te dzieci od tych dzieci, które 
się znajdują pod wpływem księży... Sta* 
rajmy się ich przekonać stopniowo... sta­
rajmy się zastąpić ceremonie religijne na* 
szymi obrządkami, ich chrzty — naszym 
czerwonym chrztem, ich katechizm — na­
szym wychowaniem rewolucyjnym, ich YĄ 
munię — świętem dziecka itd. Zwracamy, 
się do wszystkich kobiet i młodzieży z 
wołaniem, aby nam pomogli zniszczyć 
Kościół. 

W tej propagandzie zatruwającej du­
sze dzieci, ate' ci wysuwają na p i e r w s i 
plan potrzebę tworzenia specjalnych szkół, 

których było by wymazane imię Boga. 
Są to sprawy potworne — ale niestety 

akcja tego rodzaju rozwija się ostatni*, 
zwłaszcza we Francji. W paryskim „Figa* 
ro" pisał o tym Michel Hamelet w spe­
cjalnej ankiecie, dotyczącej szkół komu r i -
stycznych: „Nasi wychowawcy rewolucjo­
niści — mówi on — są w mniejszości, ale 
trzeba przyznać, że ta mniejszość wyka­
zuje niezwykłą energię i tuchllwość. Dziś 
chcą zapanować nad di ą człowieka juźi 
wrogowie religii sięgają po nowe metody, 
od zarania jego życia. Musimy stanąć doi 
obrony zdecydowanej, roztaczając szcze­
gólniejszą opiekę duchową nad dzieckiem. 
Propagandzie ateistycznej zatruwającej 
młodocianych, przeciwstawić apostolstwo! 
wśród dzieci, uzbrojone we wszystkie na j ­
nowsze metody pedagogiczne i oparte <X 
wielkie umiłowanie dusz dziecięcych". 

Na terenie Polski posiadamy, równlet 
już szereg szkół, w których nie ma zupeł­
nie wykładów religii. M. in. mamy taką 
szkołę w Warszawie na Żoliborzu. 
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Nowy błysk myśli: f**1 i* 
— Zostawię walizkę. Jeżeli moje maleństwo nie 

żyje... 
Skręciła w bok, żeby ją postawić pod murem. Ale 

mur oddalał się. Cała kamienica cofała się. Wszystkie 
domy ruszyły z miejsc. 

Neli pamiętała tylko, że wyciągnęła rękę. 

XXXIII . 

Ryszard Calhoun patrzył na list rozłożony na biurku. 
Na pozór był spokojny, ale coś się w nim rozprzęgło. 

Ostatni list Neli. List, którego słowa przepalały mu 
mózg. 

„Chodzę gniewna i oszołomiona, zastanawiając 
się, dlaczego o mnie zapominasz. O, pisz do mnie, 
Najdroższy, bo już w najbliższych dniach pójdę do 
kl in ik i" . 

Już dwa tygodnie upłynęły od dnia, gdy Neli pisała 
ten list. Dwa ciężkie tygodnie pracy i oczekiwania. Zroz­
paczony młody człowiek zmagał się z kolumnami cyfr 
w próżnej nadziei, że skąpe zasoby pozwolą mu ponh-
;hać czasowo pracy i jechać do Nowego Jorku. 

Co on się nacierpiał przez te dwa tygodnie! Jego listy 
\ później depesze pozostawały bez odpowiedzi. Nawet 
•żeli Neli nie mogła sama napisać, to przecież mogła 

i.azać Jimowi wysiać choćby kartkę. Jaka jest przyczyna 
jej milczenia i gorzkich wymówek? Czy za wiele wzięh 
na siebie? Czy się załamała? 

Otrząsnął się z dokuczliwych obaw • i przystąpił nie­
cierpliwie ku drzwiom. 

— Susie, na pewno jest dla mnie depesza. Jeszcze 
raz zapytaj. 

— Tylko co pytałam. Kie ma depe.-.zy, proszę pana. 
I listów nie ma. 

Drżący i blady, nadał telefonicznie drugą depeszę na­
stępującej treści: 

„Neli , czy otrzymałaś pieniądze i listy? Co się 
stało? Depeszuj natychmiast. Jestem niespokojny. 

R i c k y" . 

Oparł nogi o krawędź biurka i czekając, próbował 
czytać. Zapukano do drzwi. Zerwał się nerwowo — z iry­
tacją. 

Do pokoju wkroczyła Vera Holmes we wspaniałej 
niebieskiej toalecie i srebrzystych szenszylach. Woń 
perfum biła od niej na kilka kroków. 

— Serwus, drogi chłopcze! — zawołała ze śmie­
chem. — Wspaniała pogoda. Przyszłam cię porwać. Mam 
nadzieję, że jesteś w nastroju do zabawy. 

— Gdzież tam. Już od kilku tygodni chodzę jak 
struty. 

Piękna panna zajrzała mu kusząco w oczy. 
— Nie miałeś zlej wieści? 
— Nie miałem żadnej. 
— To znaczy, żc wszystko dobrze! 
Przysunęła się bliżej i, uśmiechnięta rozkosznie, po­

łożyła mu ręce na ramionach, białe wypieszczone rączki 
— Nie bądź dzieckiem, drogi Ricky. Miliony kobiet 

mają dzieci i nie umierają od tego. Gdyby się co stało, 
już byś wiedział. Zła nowina nigdy się nie opóźnia. Bądź 
taki jak dawniej i jedź ze mną. 

— Nie — rzekł wolno. — Albo dostanę od niej wia­
domość, albo pędzę nocnym pociągiem do Nowego Jorku, 

— Ricky, to niemożliwe. Ten proszony obiad wydaj", 
ze względu na ciebie. Napompowałam wuja Billa takt 
dalece, że zaczyna cię uważać za geniusza i golów za­
pewnić ci stanowisko z pensją trzystu* dolarów miesięcz­
nie. Chyba nie chcesz popsuć wszystkiego? 

Stalą blisko, bliziutko, kokietując'go czułym wzxo* 
kiem i czerwonymi, kuszącymi ustami. Podniosła ręce, 
wypieszczone chłodne rączki i wzięła w dłonie jego zmi-
zerowaną twarz. 

— Ze względu na żonę i dziecko nie powinieneś od­
rzucać takiej okazji, Ricky. Sam to rozumiesz. Nie powi­
nieneś tracić' głowy. Dziś mamy 4-ty maja, a Neli spo­
dziewa się dziecka dopiero 10-go. Przecież nie może** 
sobie pozwolić na tygodniowy urlop. Mógłbyś się nara­
zić mojemu wujowi i kto wie, czy Edwards nie dałby Cl 
dymisji. 

— Ach, Vero, od dziesięciu dni silę się na rozsądek* 
ale już dłużej nie wytrzymam. Niepewność mnie zabija. 

Vera podniosła głowę i przytuliła policzek dc jeg° 
twarzy. 

— Ja cię rozumiem, mój drogi. Ale zaczekaj do juto* 
Dziś wieczorem ubijemy interes z wujem Billem. Pomyci 
jakby się ona ucieszyła. Warto poczekać kilka godz:*1 

dłużej. 
Spostrzegła, że Ricky się zawahał. Śmiejąc się r a ' 

dośnie, porwała z łóżka jego płaszcz. 
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